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protestanckich znakomitą rolę na dworze cesarza 
Rudolfa II. W  tę epokę rozkwitu rodu Streinów 
przy pad? budowa obecnego zamku w Schwar
zenau, mianowicie na r. 1592, jak znajdująca się 
na zamkowym zegarze słonecznym liczba wska
zuje Atoli w roku 1620 pustoszy cesarz Ferdy
nand II  ogniem i miecze”  całr ,17aldvi6rtel“ w 
sposób najokropniejszy przez zemstę, że szlachta 
rego kraju zawiązała konfederacyę w H orn dla 
obrony wyznania protestanckiego i przyłączyła 
się dc króla czeskiego Fryderyka z Pfalz. Jana 
Jerzego Streina ogłosił cesarz banitą, i zabrał 
mu wszystkie dobra, a więc i Schwarzenau, któ
re później oddał cesarz wdowie Annie Strein i 
jej małoletniemu synowi, ale za bardzo znaczną 
opłatą grzywny. Odtąd ród Streinów ubożei i 
podupadać zaczął, a z nim i zamek Schwarzen
au. W czasie największego upadkn Streinów, 
mianowicie w r. 1635 przypadają pierwsze od
wiedziny cesarskie w Schwarzenau. W tutejszym 
bowiem zamku zamieszkał był podówczas cesarz 
Ferdynand II, kiedy przed zawarciem pokoje z 
SaksoAczykami ciągnął dc swych wojsk w Cze
chach. Później, w XVII wieku zmieniał Schwar
zenau właścicieli. Jednemu z nich, mianowicie 
hr. Polheim, zawdzięcza tutejszy zamek swoje bo
gate wewnętrzne ozdoby, które się dotychczas u- 
trzymały. Są one stylu „austryackiegc baroku". 
Szczególnie pięknie przyozdobioną jest w płasko
rzeźby i malowidła sufitowe kaplica zamkowa. 
W północnej wieży znajduje się misterny, ośmic- 
graniasty pokój, przeznaczony na sypiairiię dla 
niemieckiego cesarza. Pokój ten jest nadzwyczaj 
bogato wyposażonym w ozaoby figuralne i stu- 
katurowe. Figuralne płaskorzeźby są w stylu ro- 
cocco i przedstawiają po największej części dra
styczne, mitologiczne sceny, w których W enera 
i Amor główną grają rolę.

Sufit pokoju nip piękne f r e s k i  z symjoHez- 
nemi scenami. Następuje ca/y -Ląd pokoi I sal, 
ciągnący się w koło aż do drugiej północnej wie
ży, gdzie się znajduje wspomniana wspaniała K a 
mica. Wszystkie immraty są bogćto zdobne w stu- 
katury, płaskorzeźby, freski, z/ocenia. Wnętrze 
zamku jest już od dni kilku zupełnie przysposo- 
bionem nc przyjęcie ukoronowanych gości. Dół 
zamku o-zaznaczony jest dla służby i kucnni. 
Z głównego wejścia prowadzą schody na prawo 
do apartamentów obudwóch cesarzy na pierw- 
szem piętrze zaś po lewej stronie wiodą Oehody 
do mieszkania króla .saskiego, które znajduje się 
na drugiem piętrze. Z kaplicy przez mały kory
tarz wcuodzi się do apartamentów cesarz  F ran
ciszka Józefa. Umeblowanie jest dośó skromne. 
Meble obite czerwonym adamaszkiem. Znajduje 
się tu łóżko, marmurowa toaleta, szesląg, stół, 
kilka krzeseł i nic więcej. W obok przytykającej 
pracowni wpada w oko jako główny przedmiot 
urządzenia, piękny stół do pisania. Kilka pokoi 
przedziela mieszkanie jednego cesa-za od drugie
go. Misternem cackiem co do ozdób jest powyżej 
wspomniany ośmiograniasiy narożny pokój, prze
znaczony dla cesarza Wilhelma na sypialnię. Ja 
ko pracownię będzie miał cesarz Wilhelm ob
szerny salon, okazale umeblowany i przyozdobio
ny. Skromność urządzeni! apartamemu cesa-za 
Franciszka Józefa odbij? nardzo od przepychu 
mieszkania cesarza niemieckiego. Również pięknie 
urządzonem jest mieszkanie dla króla saskiego 
na drugiem piętrze Meble zielone z złoceniami 
na tle białem.

Od Wydawnictwa nie może — a przeciwnie każdej chwili nawet 
bez wzajemności i bez umowy traktatowej do usług 
jest gotową. Francya znowu bez pomocy Rosyi 
nie zdobędzie się na zerwanie pokoju, lecz zado- 
wolni się demonstracjami, pochlebiającemu dumie 
narodowej.

Nakoniec ryzyko i odpowiedzialność w przy
szłej wojnie są dla każdego państwa tak wiel
kie, stosunek sił wojennych tak zmienny i chwiej
ny, że już ta okoliczność jest silną rękojmią u- 
t rz y  m a n ia  pokoju. P r z y m ie r z a  są b a r d z o  cenne 
jako środek odstraszający na zamysły, skore do 
zakłócenia spokoju; a gdy wojna wybuchnie, do
piero wtedy okaże się. jaką wartość rzeczywistą 
mają. Dlatego musimy trzymać się razem i sami 
być tak sinym i, jak tylko można. A tego inni 
nie potrafią — może potrafią co do liczby wojska, 
ale nie co do dobroci i doskonałości materyału. 
Oni również nie mogą zdobyć się według naszego 
wzoru na „furor teutonicus11, który przyczynił 
się głównie d o  wygrania naszych bitew... W  woj
nie, którą wypadłoby prowadzić w interesie Au- 
stryi lub A nglii, nie stałoby tego zapału — a 
przez i o stracilibyśmy istotny czynnik zwycię
stwa. Zresztą spodziewamy się i liczymy na to, 
że taka wojna, zresztą nieprawdopodobna, napot
kałaby na opór w narodzie niemieckim, który 
trwa w przekonaniu, że w Europie jest wiele 
takich spraw, dla których nie warto narażać zdro
wych kości choćby jednego pruskiego greuadye- 
ra — a o któie wojować byłoby zbrodniczą lek
komyślnością Niemiec."

Niemniej ciekawem i charakterystycznem jest 
zdanie głośnego francuzkiego powieścio-pisarza 
Zoli, który jak wiadomo podczas pisania swej 
najnowszej powieści „Wojna" oddawał się wy
czerpującym studjwm nad kampanią francuzko- 
niemiecką z r. 1870.

Zola pisze w Ftgaree o bitwie pod Sedanem 
co następuje:

„Przedewszystkiem porażka była nieuniknioną. 
Blizko od roku studyuję dokumenta z lej epoki, 
a wszystko co czytam, wszystko, co mi opowia
dają, dowodzi matematycznie obliczalne; klęski 
naszej armii. Tak Dyło. gdyż inaczej być nie mo
gło. Bez wątpienia popełuiono wiele i znacznycb 
błędów, ale czyż błędy owe nie należy uważać 
za wynik naturalny naszego ówczesnego choro
bliwego stanu?

„Dziś nie potrzebujemy się już wstydzić, rzecz 
tę spokojnie i sumiennie można rozważać. Wobec 
mieć, dumnych jeszcze ze świeżego zwycięstwa 
nad Austryą, odmłodzonych przez nieprzeparte 
dążenie do jedności, prowadzonych do boju przez 
dzielnych i wytrawnych dowódców, Francya 
ospała zachowała się lekceważąco, butna w swą 
wojenną przeszłość.

„Aby zwyciężyć, musi dany naród stać na 
czele narodów, to znaczy musi wiedzę, siłę i ge
niusz swego czasu reprezentować. O tem niestety 
zapomnieliśmy. Inni nas zwyciężyli, gdyż nie po
stępując naprzód,] przetrawialiśmy tylko resztę 
nieusprawiedliwionego zaufania we własne siły. 
Tak więc Francya, która niegdyś zwycięzki sztan
dar _ zatknęła we wszystkich stolicach Europy, 
musiała wskutek głupoty własnej sromotnie paść 
na polach Sedanu!

„Dziś, gdy nauczyliśmy się słuchać, godzi się 
tę gorzką prawdę wypowiedzieć. Przez długi 
czas zdawało się, że Francya, zniszczona krwią i 
miliardami,.nie podniesie się więcej, że zejdzie z

widowni. Lecz były to płonne obawy. Fraucya 
stoi dziś znowu na dawntem stanowisku. To pe
wna, że dziś nikt wojny Uobie nie życzy. Wojna 
stała  ̂ się dziś wobec ripwych systemów broni 
ezems straszliwem, czems, czemu się poddać na
leży z kon.eczności, ale dopiero wówczas, gdy 
się wyczerpią wszelkie środki, któreby ją mogły 
powstrzymać. Wojna jest' krokiem ostatecznego 
zwątpienia. Dziś mogą tylko ostateczne nieuni
knione konieczności rzucić dwa narody naprzeciw 
siebie.

„L e e z w o j n a j e s t p i e u n i k n i o n ą. Ci do
broduszni, co marzą o kongresach pokojowych, 
o wiecznym pokoju, oddają się najpuściejszym 
mrzonkom. Za kilka stuleci, gdy wszystkie ludy 
utwo-zą jeden naród, będzie może można mówić 
o tym złotym wieku. A pytanie jeszcze, czy wów
czas koniec wojny nie byłby początkiem końca 
ludzkości.

„ W o j n a  — t o ż y c i e  s a m o !  Nic nie może 
istnieć w jaturze, nic rodzić się, róść i mnożyć 
bez wojny Aby żyć, musi świat jeść i pochłaniać. 
Tylko wojujące narody kwitnęły; naród umiera z 
chwilą, gdy złoży broń. Wojna jest szkołą dziel
ności, poświęcenia, odwagi i jest uosobieniem si
ły. Obecnie należy czekać. Przyszłości nie po
trzebujemy się obawiać. Czas za nas spełnił dzie
ło i można sądzić, że czas także zrobi swoje na 
niekorzyść naszych zwycięzców. Takie uczucia 
przejmowały mą duszę na pobojowisku Sedanu. 
Nie potrzebujemy przeto dłużej ukrywać naszej 
klęski, ani się usprawiedliwiać. Należy ją przy
znać otwarcie i z tego doświadczenia wyciągnąć 
naukę na przyszłość. Naród, który przeżył tak? 
katastrofę, jest nieśmiertelny, niezwyciężony po 
wszystkie czasy"...

Czytamy n. p. „ J ó z e f  B e c w a r  P a r n e n -  
s c h n e i d e r "  (krawiec damski), „I. M i c e k ,  
T i s c h l e r  u n d  T a p e z i e r  (smolarz i tapicer). 
„K. F r e i h o f e r  Z i e g e l d e c k e r  (pokrywacz 
strzech cegłą), „ A n t o n  E s c h e l s  B J ę k e r  
(piekarz) „E. R i n g  B a u s e h l o s s e r  (ślusarz 
budowlany; icd., a nie brak nawet „ F r  i s i r -  u n d  
R a s i r - S a l o n  (salouu do golenia i fryzowania), 
którym bez wszelkiej przesady mogłoby się nie
jedno z naszych miast powiatowych poszczycić. 
Sklepów i karczem żydowskich me ma tu, jak 
we wszystkich zamożnych wsiach okolicznych 
wcale. Ozdobą wsi jest stary i obszerny zamek 
z dwoma wieżami, okolony wspaniałym i bardzo 
dobrze utrzymanym parkiem. Zamek wygląda 
zgrzybiałe i nie posiada wcale ujmującej powierz
chowności. Ma nawet poniekąd wygląd ponury, 
bo ani jego mnry. ani dach dość defekcowny, 
uie są wcale odświeżone. Wewnątrz jest on dość 
przestronny, Kwadratowy dwupiętrowy budynek 
zawiera bowiem około 40 pokoi, kilka sal, prze
stronne krużganki, a w jednym z narożników 
kaplicę zamkową Główna brama zamkowa, nad 
którą znajduje się herb barona WittmannŁ, obe
cnego właściciela majątku Schwarzenau i zamku, 
jest zdobną w stare płaskorzeźby. Prowadzi ona 
na piękny starożytny dziedziniec zamkowy, ocie
niony dwoma wspaniałemi platanami, a którego 
mury w koło zielenią się wspinającenr się po 
nich powojami i bluszczami. Zaraz za parkiem 
zamkowym znajdują się obszerne zabudowania 
folwarczne i stajnie.

W tym to zamku z starożytnym wyglądem i 
zewnętrznie dość niepoczesnym znajdować się 
będzie główna kwatera cesarza Francuzka Józefa, 
niemieckiego cesarza Wilhelma i saskiego króla 
Wojciecha z synem księciem Je-zym, a ciiha i 
spokojna wioska „ W a l d v i e r t l u “ będz.e rezy- 
dencyą trzech monarchów przez cały tydzień.

Wioska ta atoli i jej zamek, pomimo — że się 
tak wyrazimy, swojej zaściankowej skromności, 
ma u  sobą dziejową przeszłość, która aięga lit  
tyśląti. Z Schwarzenau bowiem wywouzi swói 
początek sławny i starożytny ród Streinów, pa
nów „ W a l d v i e r t l u “, sięgających czasu Karola 
Wielkiego, a nawet jeszcze i aalej, bo czasów 
bajecznych pieśni Nibelungów, mianowicie jako 
skoligaconych z hrabiami z Pochla^u, gdzie się 
znajdował obronny zamek Nibelungów. Zamek w 
Schwarzenau miał obfite archiwa swej i swoich 
władców przeszłości, klóro zapełniałyt całe dwa 
duże pokoje. Niestety na początku bieżącego stu
lecia sprzedał je dawniejszy właściciel Schwar
zenau hr. Strassoldo do Wiedniu na makuiaturę. 
Z annałów opactwaZwettl dowiadujemy się, że 
miejscowość Schwarzenau przyozdobioną została 
w r. 1172 pięknym warownym zamkiem. W kli
ka lat później niszczą Czesi ogniem i mieczem 
całą okolicę, a więc i zamek w Schwarzenau, a 
Streinowie urządzają wielkie obławy na wilki, 
które w zburzonych miejscowościach „Waldvier- 
tlu", wedle świadectw kronika-skich, podchodzą 
pod domy i wyją pod oknami. W następnem 
stuleciu kwitnie rabusiowstwo rycerskie. Później 
walczą Streinowie z Schwarzenau po stronie kró
la czeskiego Otokara przeciwko Rudolfowi z Habs
burg, przechodzą jednak później na stronę osta
tniego. W XV stuleciu jest Henryk Strein z 
Schwarzenau prawą ręką cesarza Fryderyka. 
Przy końcu następnego wieku odgrywał Gabryel 
Strein z Schwarzenau jako przewódca stanów
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K ra k ó w , 4 września.
Stosunek wzajemny Niemiec i Francyi doznał 

zmiany i wszedł poniekąd w nowy okres. Stało 
się to po części skutkiem tego, że Niemcy coraz 
usilniej starają się zblizyć do Anglii, którą da
wniej odpychały, a, nawet obrażały, po części sku
tkiem tego, że między F rancją  a Rosyą nastąpiło 
jakieś porozumienie, które prędzej później może 
doprowadzić do wspólnej akcyi wojennej, jak nie 
w jeduej sprawie doprowadziło już do wspólnej 
akcyi dyplomatycznej.

Ten stosunek Niemiec do Francyi doznał na- 
wet zaostrzenia przez tegoroczne więcej uroczybie 
i wyzywające obchodzenie rocznicy aedańskiego 
zwycięztwa. Że takie obchody upokarzają i drażnią 
dnmną Francyę, to bardzo naturalne, że nie przy
czyniają się do utrwalenia pokoju, w to nikt nie 
wątpi.

Inne cośkolwiek zapatrywania i uwagi z powodu 
rocznicy sedańskiej umieściły Hamb. Nachr., zna
ny organ Bismarka. Piszą one:

„Francusko-rosyjskie demonstracye nie mają dla 
nas tak dalece cechy prowokacyjnej, lecz raczej 
cechę kontrdemonstracyi, którą obecne okoliczno
ści bardzo dobrze tłumaczą i dlatego nie powin
ny budzić niepokoju. Odwidziny floty francuskiej 
w Anglii zaś mogą co najwięcej służyć za dowód, 
że Francuzi pragną przeciągnąć Anglię na stronę 
francusko-rosyjską, oraz że Anglia, wierna swoim 
politycznym tradycyom, nie chce zrywać z żadnem 
państwem, aby w chwili stonowczej mieć wolną 
rękę i kierować się wyłącznie własnym interesem. 
Rosya — o tem jesteśmy przekonani, planu swego 
skierowanego do zaboru Azyi, nie zaniecha, ani 
nie narazi się na szwank przez jakieś aw antur
nicze wyprawy w Europie na korzyść republiai 
francuskiej, która w rzeczywistości nic jej dać

Wielkie manewry w Austryi,
( Oryginalne sprawozdanie.)

S c h w a r z e n a u ,  i  września.
Wieś S c h w a r z e n a u ,  położona w dość od

ludnym zakątku pray stacyf Kolei . Yaneiszka Jó- 
zela Schwarzenau — Zwettl, drzemała od wie
ków w ustronnym spokoju odległa i małoznana. 
W całej okolicy cisza idyliezna, a tylko świst lo
komotywy odbija się odgłosem zgiełku i wrzawy 
wielkoświatowej o pola, lasy i jary, lokomotywy 
pędzącej z szybkością wichru, co w tak rażącem 
stoi przeciwieństwie do zastoju ogarniającego 
swym całunem całą okolicę. Schwarzenau jest 
wioską, mającą wszystkiego 87 domów i mniej 
więcej 300 mieszkańców. Domy, gdzie niegdzie 
piętrowe, są schludne i tworzą kilka ładnie zabu
dowanych ulic, a co cichej wiosce nadaje pe
wien urok, to cieniste aleje albo raczej doskonalp 
utrzymane drogi z szpalt-.ran.' starych rozłoży
stych lip, które to drogi rozchodzą się stąd w 
kilku rozmaitych kierunkach. Wioska wygląda 
wcale dostatnio. Prócz piętrowej gospody Stau- 
bera z restauracyą, widzimy jeszcze dwie lub 
trzy inne restauracye, dwa wcale przyzwoite 
sklepy, gdzie wszystkiego dostać można, a nawet 
i pewne przedmioty wykwintniejsze. Oczywiście 
nie brak szkoły z łaanem mieszkaniem dla nau
czyciela, tylko nie ma w miejscu kościoła, a więc 
i probostwa. Natomiast wskazują nam godłowe 
napisy mieszkania rozmaitych rękodzielników.

częli ją skwapliwie oganiać. Sami nie czuliśmy 
zmęczenia. Boso, w lichych szarawarkach i kurt
kach łatanych dreptaliśmy obok szkapy wesoło, 
ochoczo, a krzyże cmentarne wciąż ro s/j a rosI j  
przed u a m i . . .

Że trumny nie miał kto nieść, puszczono nas 
z wozem za bramę. Ale tu czekać trzeba było, 
gdyż grabarz dołka nie skończył kopać i teraz 
dopiero pospiesznie wyrzucał z niego żółty pia
sek. Natychmiast zaczęliśmy rwać dla szkapy 
■szczaw zajęczy i soczystą babkę, której pełno 
było na drożynie. Tymczasem ojciec z panem 
Łukaszem zdjęli z wozu trumnę i postawili ją 
ns.d brzegiem dołka. Nie musiała być ciężką, bo 
kumoter, choć stary, prosto pod nią stał; a je
dnak ojca tak zgięła do ziemi, jak ten krzyż pa
dającego Chrystusa, com go na stacyach bernar
dyńskich widział.

Zaraz też brzęknął cienkim głosem dzwonek, 
a w chwilkę potem przyszedł ksiądz w komeżer 
i kościelny z krzyżem i z kropidłem. Spc!rzu' 
na nas ojciec surowo, więc my poklękli z F el
kiem, trzymając w garściach pęki świeżej trawy. 
1|an Łukasz i ojciec klęknęli także, grabarz koń
czył robotę. Raz, dwa, trzy, odprawił ksiądz 
swoją łacińską modlitwę, wspomniał imię i na
zwisko matki, i „Ojcze i_asz“ mówić kazał, sam 
zacząwszy głośno.

Podniosł ojciec twarz i obie ręce w uieoo; 
z jego wzniesionych oczu padały łzy, c iężk ie , 
grube. Felek tuż przy mnie klęcząc, trzepał pa
c ie rz  z wzrokiem utkwionym w szkapę.

Zrobiła się cisza taka, że słychać było le- 
ciuchnt szmery wierzby i cykanie świerszcza.

— O, je!... jel... — rozległ się nagle wśród 
tej ciszy cienki głos Piotrusia, który pełne r% 
czyny trawy i wiosennego kwiet a szkapie przed 
pyskiem trzymał, rozsypując bratki polne i oiałe 
stokrocie. Szkapa delikatnie z rąk dziecka brała 
wargami trawę i żuła ją, przechyliwszy łeb i 
melancholieznie zwrócwszy ślepe, zbielałe oko w 
słońce. Spojrzał ksiądz, zmarszczył się ojciec, a

przenikało nas niewymowną rozkoszą. Rżenie to 
zlewało się w jedno z tpynicarskim dzwonem, 
który w tej chwili posępnie bić zaczął. Jedno
cześnie rozległ się z suter; ny głuchy odgłos 
młotka. Aniśmy się spostrzegli, kiedy na wozie 
ustawiono trum nę:

— Wio 1 — zawołał pan Łukasz. Szkapa ru
szyła, a my przy niej kłusem-

Na rogu ulicy obejrzałem s ię ; erómadka są
siadek i przechodniów już się rozprószyła, a za 
wozem, na którym pan Łukasz siedząc powoził, 
szedł ojciec sam, s czapką w ręku i zwieszoną 
głową.

Co do nas, biegliśmy tnż przy szkapie wesoło, 
ochoczo, ani na chwilę nie przerywając rozmów 
i pieszczoty. Poranek był majony, promienne 
słońce zalewało blaskiem ulice, mPSt, W isłę; 
z każdej akacyi, z każdego gzymsu świerkały 
wróble. Głośniej wszakże niż wróble szczebiotała 
nasza gromadka.

—  Dzisz, Wicek — wołał Felek — jak ci to 
zgrubiałaI Jakie ci to boki wyłożone ma i . . .
Dzisz, jakie ci nowe naszelniki  jaki ci Jean
tar! ...

I my znów dalei chórem :
— Szkapa! Nasza szkapa! Nasza droga, stara 

szkapa!
Ludzie oglądali gję za nauij. Dziwnym się im 

wydawał ten pogrzeb, z tróiką tak dobrze ba
wiących się dzieci na czele- Zwłaszcza na mo
ście, gdzie wolniej w tłoku trzeba było jechać, 
robił nasz orszak pogrzebowy szczególne wra
żenie.

Przechodnie stawali i wzruszali ramionami. 
Parę razy nawet krzyknął na nas pan Łukasz, 
żeby za wozem iść, aleśmy ani na krok szkapy 
odsiąpić nie chcieli.

Słońce przygrzewało coraz silniej, droga siała 
się piasczysta, żmudna: szkaPa ciągnęła swoj 
ciężar z pewnem wysileniem; zdrowe jej oko 
mrużyło się od blasku, na ślepem, osłupiałem, 
siadały rozdrażnione gorącem muchy. Natych
miast ułamaliśmy kilka wierzbowych witek i za

— F elek ! Szkapa r£y [ — szepnąłem, chwy
ciwszy go za ramię.

Szarpnął się i na drugi bok przewrócił, ale 
gdy rżenie znów słyszeó się dało. porwał się on 
także, na sienniku siadł, i szeroko otworzywszy 
oczy —  słuchał.

Przeciągłe ciche rżenie odezwało się raz je 
szcze.

—  Szkapa! wrzasnął p eJek i porwawszy 
na siebie katankę, ku schodom suteryny się 
rzucił.

Zacząłem się na gwałt odziewać, a tak mi rę
ce latały, żem do żadnego guzika trafić nie 
mógł.

— W stawaj, P io truś! — wołałem — wsta
waj 1 Szkapa przyszła!

I trząsłem nim, jak wiązką słomy, bo się nie
łatwo budził.

Istotnie, przed bramą, zaprzężona do prostego, 
zasłanego kilimkiem woza stała nasza szkapa. 
U karku jej wisiał już Felek, objąwszy go obu- 

o ile dostać m ógł: przy wozie stał pan Łu
kasz Smolik i częstował stróża tabaką.

J 'odnieśliśmy zaraz wrzask nie do opisania.
— Szkapa I Nasza szkapa! Nasza droga, ko

chana, stara ! . .  —  wołaliśmy naprzemian, gła
szcząc ją, klepiąc, tuląc się do niej, gdzie kto 
mógł. Piotruś gwałtem gramolić się chciał na 
nią.

—  Stęskniła się^bez nas szkapa, co?... Przy
szła do nas szkapa?... Przyszła?.... Poczciwa, do
bra, stara szkapa nasza!

I nuż jej zaglądać w zęby, nuż jej obmaey- 
wać nogi, nuż jej grzyw§ palcami czesać. Ani 
nam w myśli postało, p° °o ta szkapa do nas 
przyszła, na co to wóz ten czekał.

Kle i ona poznała nas także, i ona cieszyła 
się nam1 • przednią nogą, którą szpat znacznie 
pogrubił, uderzała po bruku wesoło, ochoczo, 
jakoby krzesząc dla nas iskierki radości; łeb jej 
to podnosił się, to schylał, nozdrza parskały ra . 
źno: to znów na głosy nasze i śmiechy s trzy g i 
uszami, wyciągała szyję, a donośne jej rżenie

N A S Z A  S Z K A P A
N O W E L A

Haryę Konopnicką

8 (Dokończenie).

Żeby nie to ludzkie litowanie, tobyśmy i nie 
czuli tak bardzo, że matka umarła. Z pół roku 
już się nie podnosiła w tej chorobie, a w ostat
nich czasach tak samo cichutko na pościeli le
żała, jak i teraz. I  teraz, kiedym na nią patrzył, 
zdawało mi się, że z pod rzęsów za Piotrusiem 
oczyma wodzi, i uśmiecna się leciuchno, i co 
tylko ma powiedzieć: „Gdzie on tam gruby, bie
daczysko"* Zupełnie jak dawniej; tylko, że Łię 
tak świece nie paliły przy niej.

Od świec tych padała na nią żółtość przeźro
czysta, która mnie straszyła; uczułem też, że 
zimne bardzo miała ręce, gdy nam je ojciec po
całować kazał. Ojcu jednak przy niej ciepło być 
musiało, Do nabii gawszy się ca/y dzień, a to do 
kancelaryi, a to do stolarzy, a t« 0 furmankę — 
kiedy się ludzie rozeszli, na zydlu u Jóżka siadł, 
ręką głowę podparł i patrzył: to na krzyż czar
ny, nad łóżkiem matki wiszący, to na głębokie 
cienie jej zamkniętych oczu. Usnąłem, a on je 
szcze siedział. Ale w nocy oDudziło mnie ciche 
szloch inie.

To Felek który się przez cały dzień szastał 
i nastawiał i z ludzi wydziwiał, a mnie w boki 
szturchał, — siedział teraz na sienniku, w otwar
tej na pier uach kosznlinie, rękami sterczące ko
lana objął, patrzył w pustą izbę i płakał.

Trzeciego dnia, spaliśmy jeszcze pod magią 
w sionce, gdzie nam ojciec siennik zaciągnąć 
kazał, kiedy we śnie usłyszałem jak gdyby zna
jome rżenie.

Zerwałem s ię ; serce mi biło jak młotem.
Rżenie odezwało się znowu.



2 Nr. 202 . u W A ił jg; 1 0  ii M & Kraków, 5 Września 1891.
Schwarzenau, wieś mało znana i zapomniana 

na ustroniu śród pól i lasów samotnych, ma dziś 
rozgłos europejski, a dodajmy i wygląd, skoro 
wieczorem błyszczy w oświetleniu elektryczaem. 
Co tu teraz za ruch szalony, jaki zgiełk i napływ 
najrozmaitszych ludzi! Powozy, wozy, jeźdźcy, 
piesi dążą z dworca ku wsi i wszystkiemi innemi dro
gami po wsi. Wszędzie widać pracujące ręce. Tu 
naprawiają drogi, tani budują, ładują ogromne 
paki na lury, tu wbijają przy drodze słupy, które 
stroją w korony i barwne festony, tam znown 
na domach wywieszają chorągwie, a wszystko 
z gorączkowym pospiechem, gdyż za godzin 
kilka ma jnż przybyć tu cesarz Franciszek Jó 
zef. Ciekawych z bliższej i dalszej okolicy -— tlu- 
my. Z każdego pociągu kolejowego dążą korowo
dy procesyjne gościńcem do wsi. A wzdłuż ca
łej drogi porozbijali budy rozmaici przekupnie. 
Kantyny napojów, nam iot restauracyjne, uliczna 
sprzedaż kognacu, szampana na butelki i kieliszki 
rozumie się „ W i e n e r  S e c t “, butelka po 1-50 
złr. J iffl znowu sprzedają pierniki, rozwożą lody, 
roznoszą owoce, piwo, gdzie spojrzeć, płynie stru
mieniem. W restauracyi Staubera na dziedzińcu, 
w korytarzach rozstawiono stoły, nie mówiąc nic 
o wnętrzu lokalu, które nabite gośćmi jak ma
kiem. Przy stołach na obszernym dziedzińcu go
spody byłoby może miejsce, ale cóż z tego kie
dy krzeseł brak. Trzeba sobie pożyczyć stołek 
we wsi, samemu nieść, dać zastawu guldena, pół 
guldena zapłacić za wypożyczenie. W  restauracyi 
Muhma przy drodze wiodącej na dworzec kole 
jowy, nie mniejszy ruch, a hałas może jeszcze 
większy. W ogrodzie gra akocznie i wesoło mu 
zyka, „D r a Ł r e r-Q u  a r t  e t “ , przybyły z Wie
dnia. Naturalni śpiewacy wtórują głosem muzyce 
popisując się... j o d 1 e r a m i.

Dla Schwarzenau, cichej, zapomnianej wioski, 
8$ to dnie nietylko rozgłosu i sławy, ale zara
zem i dnie wesela. Bogdaj czy za czasów prze
szłej świetności z epoki Steinów, kiedy Schwar- 
z^nau byto miastem i poniekąd stolicą całego 
„ W a 1 d v i e r t l  u“, było tu kiedykolwiek tyle 
ruchu, hałasu, ożywienia, jak obecnie w „dni ce
sarskie. “

A co to będzie się tu dziać dopiero, jak przy
będą monarchowie i zamieszkają w tutejszym 
starożytnym zamku! 6r. Smólski.

przyjęto po dwugodzinnych obradach. Udziały 
w towarzystwie oznaczono na 10 złr., wpisowe 
na 50 ct., a za najważniejszą sprawę uznano za
łożenie co rychlej sklepu z artykułami spożyw
czemu którego potrzeba wobec wzrastającej dro
żyzny staje się dla robotników kwestyą życia lub 
głodu.

Niebawem ma się znowu odbyć zebranie dla 
uchwalenia regulaminu sklepowego. Robotnicy 
okazali w ogóle wielkie zajęcie się sprawą i 
zrozumienie potrzeby towarzystwa.

Prezesem towarzystwa wybrano przez aklama- 
cyę ks. Ignacego Śablika, proboszcza z Regulic.

Do dyrekcyi wybrano: ks. Łoboja z Białej, Jó 
zefa Tatonia, Jana Bożka, Józefa Wencelusa, i 
Michała Pisza jako dyrektorów; na zastępców ks. 
Stojałowskiego i Jana Grzybowskiego.

W końcu wybrano Radę nadzorczą z 16 człon
ków i 8 zastępców złożoną.

Założenie „ D o m u  r o b o t n i c z e g o  w B i a 
ł e j "  notujemy jako fakt ze wszech miar uznania 
godne i życzymy z naszej strony nowemu towa
rzystwu najlepszego rozwoju.

Sprawy szkolne.

Towarzystwo „Domu robotniczego" w Białej.
Biała połączona ze śląskim Bielskiem jak 

Podgórze z Krakowem , znana jest jako mia
sto fabryczno-przemysłowe. „Krajowy" przemysł 
jednak spoczywa tu wyłącznie prawie z rękach 
obcych tj. Niemców, lub co gorsza jeszcze rene
gatów którzy wyparli się polskości, a nawet tu 
i owdzie nązwiska swe polsirie zamienili na nie
mieckie.

Fabryki m ilako - bielskie zatrndniają około 
20.000 robotników. Przeważnie 4o Polacy, a do
la ich więce, niż nędzna. Zarobek ich tak lichy, 
że często i na utrzymanie i wyżywienie rodziny 
nie wystarcza Ustawa w kwesiyi mieazkań ro
botniczych wcale tu nie obowiązuje, robotnicy 
przeważnie w okolicznych wsiach się mieszczą, 
czas lL-godzinnej pracy bywa także aż nazbyt 
przekraczany, a gdy i inne przepisy ustaw ro
botniczych nie bywają tu wykonywane, przeto 
nie dziw, że w tak smutnym stanie rzeczy nie
bezpieczeństwo dla robotników w dwojakim kie
runku jest wielkie. Z jednej strony germanizacya, 
i tak już wielka, tem straszniejsze czyni postępy, 
z drugiej zaś strony kwestya wynarodowienia i 
w kierunku społecznym, niemiecko: socyalno-de- 
mukratycznym, staje się z dniem każdym groź 
niejszą. r

Dla zaradzenia tema niebezpieczeństwu po. 
wstaje dziś z inicyatywy robotników p o l s k i c h  
w Białej Towarzystwo „ D o m u  r o b o t n i c z e g o . "  
Jestto spółka handlowa, która ma na celu prze- 
dewszystkiem dostarczać robotnikom artykułów 
spożywczych, a w przyszłości zbudować dom ro
botniczy dla za rażen ia  brakowi mieszkań i dro- 
żyźnie najmu tychże. Statut w tym kierunku uło
żony znalazł życzhwe przyjęcie u miejscowego 
duchowieństwa.

Po kilkumiesięcznych przygotowaniach, odbyło 
się w końcu ubiegłego tygodnia, tj. 30 sierpnia, 
pierwsze zgromadzenie, celem przyjęcia statutu i 
ukonstytuowania się W zgromadzeniu wzięło u- 
dział około 80 robotników i kilku księży. Statut

C h r z a n ó w ,  3 września. 
Konferencya nauczycieli szkół ludowych powiatu 

c h rz a n o w s k ie g o  o d b y ła  s ię  w  C h r z a n o w ie  d n ia  2 7  
i 28 sierpnia. — Po nroczystem nabożeństwie 
odprawionem przez ks. J. Dzirzę, — uczest
nicy udali się do jednej z sal szkoły czteroklaso- 
wej, gdzie powitał ich przewodniczący konferency 
p. Ferdynand B a d e r i c z y k ,  inspektor szkół. 
Następnie zaprosiwszy na zastępcę swego dyre
ktora C z u p k ę, — poświęcił kilka słów gorą
cych ś. p. Sikorskiemu, nauczycielowi zmarłemu 
w Brudłach, wspomniał wreszcie o deputacyi 
naucz, celem złożenia życzeń radcy szkol, kraj 
Stanisławowi O l s z e w s k i e m u  z powodu jego 
40-letniej służby w zawodzie naucz.

Po wyborze sekretarzy pp. Polaczka, Woźnego. 
Gergwicha i Sroczyńskiego przystąpiono dó porząd
ku dziennego.

I. Referent p. Z a l e s k i  zdał sprawę z oceny 
elaboratów, nadesłanych na temat I. „Co rozu
miemy przez samodzielność, jakie ona ma znacze
nie w szkole ludowej i jak ją budzić i kształcić 
u dzieci" i polecił do odczytania najlepszą tego 
rodzaju pracę panny Wiernickiej,

II. Ref. p. G a d o m s k i ,  zdając sprawę z oce
ny elaboratów, nadesłanych najtemat II  „Jakiemi 
środkami może nauczyciel wzbudzić u dzieci za
miłowanie do czystości i porządku, a nadto za
chęcić rodziców do skutecznego współdziałania 
w tym kierunku." polecił do odczytania elaborat 
p. Polaczka.

II I . Ref. p. O p u s z y ń s k i, zdając sprawę z 
oceny elaboratów na temat III. nadesłanych: 
„Wykazać ważność i zadanie ogrodów szkoln^h, 
podać środki, jaLem i może nauczyciel z a c h ę t  
młodzież do pielęgnowania drzew owocowych." 
poDeił do odczytania elaborat p. Ziembj.

IV . Ref p, Z i e m b a ,  zdając sprawę z ocen) 
elaboratów „Jak udzielać nauki śpiewu w szko 
łach ludowych, aby osiągnąć cel, wskazany pla
nem naukowym?" — polecił do odczytania pracę 
p Niemczyka.

V. Ref. p. W o ź n y  zdał sprawę z oceny ela
boratów na temat V. nadesłanych: „Uzasadnić 
potrzebę dobrej pamięci w życiu i podać środki 
do jej kształcenia u młodzieży szkolnej* i polecił 
do odczytania pracę p. Cachla.

FI. Ref. dyr. C z u p k a, zdając sprawę z oceny 
elaboratów na temat: Jak należy udzielać nauki 
gramatyki praktycznie w szkole ludowej wiejskiej, 
celem przysposobienia młodzieży do poprawnego 
wjrażania się ustnego i pisemnego." — polecił 
do odczytania elaborat p. Kirschnera

VII. Ref. p. P o l a c z e k ,  zdając sprawę z oce
ny elaboratów p. t. „Przeprowadzić metodycznie 
ustęp z I  ks. do czytania p. n. „Pastuszek". — 
polecił do odczytania elaborat p. Senkary.

Nad wszystkiemi powyższemi elaboratami oży
wiona toczyła się djskusya; po skończonych pre- 
lekcyach nastąpił wybór delegata do Rady szkol, 
okręg., którym wybrano dotychczasowego aelegata 
p. Z i e m b ę i wybór wydziału konferencyjnego, do 
którego weszli pp. Gadomski, Opuszyński, Żaczek, 
Woźny i Polaczek i komisyi bibliotecznej, w skład 
której weszli pp. Schiamowna, Zaechlikiewiczowna, 
Niemczyk, Bielecki i Matyja.

Przegląd polityczny.
K ru k ó w , i  września.

We wtorek odbyło się ^ Gdańsku o s o b n e  
z e b r a n i e  k a t o l i k ó w - P o l a k ó w  dla za
znaczenia wobec wiecu katosekieg0i odbywającego 
się w tem mieście, nielylfco naszej odrębności 
narodowej, ale także od^bnych potrzeb i sto
sunków, w jakich się pod rządem pruskim znaj 
dują Polacy. Na zebranie t0 przybyli również 
liczni uczestnicy wiecu narodowości niemieckiej, 
którzy, jak powiadali. ni„ rozumieją po polsku, 
ale przysłuchać się chcieli „p,ęknyro dźwiękom 
polskiego języka" uatu>alnie chcieli oni także 
uwydatnić łączność katolickiego centrum z Pola
kami w sprawach wiary i kościoła. Oprócz ks. 
biskupa chełmińskiego Red n e r a ,  przybyli na 
zebranie książę L o e w e„ s t e i n, y,r. R o c h  
b e r g ,  baron S ch  o r 1 em e r - A  1 s t, hr. B a l 
i e  s t r e m i inni. . -

Obradom p rzew odn ie j po0eł hr. K w i 1 e c k i, 
który zagaił z e b r a n i e  k ntką przemową o solidar
ności katolików w Nierojzech i o stosunku Koła
polskiego do partyi cenirum.

Dr. D z i e m b o w s k i  w przemówieniu o sto
sunkach szkolnych p0<1 zaborem pruskim, rozwi
nął trzy następujące postulaty: ażeby szkoła by
ła wyznaniową, a me symultanną; ażeby języ
kiem wykładowym w nauce religii był ojczysty 
język dzieci; ażeby w zkole ludowej język pol
ski był więcej niż dotychczas uwzględniany.

Z kolei ks. S z a d o w s k i  z Królewca mówił 
o opłakanych stosunkach na Warmii i wzywał 
do usilnej pracy celem polfcpSzea;a tych stosun
ków. Ks. Chrząszcz z Górnego Śląska — o kwe- 
styi socyal lej. Dr. £ubo»iez _  0 stowarzysze
niach katolickich. Wi^c zakończono okrzykiem na 
cześć papieża Leona XIII.

Wiec kobiet '  oskich w Stryju  
Na wezwanie p- N a t a l i i  K c b r y ń s k i e j  

odbył się w Stryju dnia 1 trześnia wiec kobiet 
ruskich.

Pomimo wielkich nadziei stanęło do apelu za
ledwie 20 Rusinek i zebrały się w sali kasyna 
miejskiego. Ze strony rządu zjawił się starosta 
stryjski Mouastyrski. Po dłuższych wstępnych na- 
radacti nad kwestyą <*zy mężczyzn w ogóle do
puścić należy choćby tylko jaico gości do sali — 
pomimo, że starosta nie sprzeciwiał się temu, u 
chwalono obejść się bez płci brzydkiej. Wobec 
tego nawet sprawozdawcy dzienników musieli po 
zostać — za drzwiami.

Zgromadzenie wybrało przewodniczącą p. N a- 
t a l i ę  K o b r y  ń s k ą ,  dodając jej do boku jako 
sekretarkę pannę E u g e n i ę  J a r o s z y ń s k ą  z 
Bukowiny.

Przewodnicząc" podziękowawszy zebranym, za 
tak „liczny" współudział, odczytała przedewszyst- 
kiem „ p e t y c y ę  r u s k i c h  k o b i e t  d o  R a d y  
p a ń o t w a " .  Domagają się w niej Rusinki — w 
myśl takiej gamej petycji Rusinek na Bukowinie, 
uchwalonej 8 maja 1890 r. — d o p u s z c z a n i a  
du u n i w e r s y t e t ó w  i u t w o r z e n i a  u a  r a 
zie b o d aj j e  tifl e g o  g 1 m j  a z j urn t e  -ń a u ;« 
go  w G a l i c y  i.

Petycyę uzasadniają obszerne motywa. Opiera
jąc się na statystyce, która wykazuje przewagę 
liczebną kobiet nad mężczyznami, dowodzą one, 
że pewna ich część pozbawiona jest zabezpiecze
nia, muszą więc o własnych siłach torować sobie 
drogę pracy i zarabiać na utrzymanie.

Zgromadzenie uchwaliło tę petycyę jednogło
śnie i bez dyskusyi.

Następ nem punktem porządku drziennego była: 
„ o d e z w a  do w s z y s t k i c h  k o b i e t  w G a 
l i c j i  b e z  r ó ż n i c y  n a r o d o w o ś c i ,  b j  p o 
p a r ł y  u s i ł o w a n i a  r u s k i c h  k o b i e t  a w 
sjzc z e g ó l  n e śc i i c h  p e t y  u)  a c o  R a d y  
p a ń s t w a .  I tym względz*e jednogłośnie zapad
li: uchwała,

W  dalszym ciągu przedłożyła p. Kobryńska 
swój wniosek o utworzenie po wsiach o c h r o 
n e k  d l a  d z i e c i  i t a n i c h  k u c h e n  dla lu
dzi pracujących w letniej porze w polu. Potrze
bę ochronek uzasadniała wnioskodawczym ze sta
nowiska emancypacyi i wzg*ędów ekonomiezno- 
narodowościowych. Ochronki mają zastąpić dzie
ciom opiekę matek, dobijających się stanowisk 
społecznych.

Wniosek został przyjęty w zasadzie, jakkol
wiek z braku funduszów uznano niemożliwość 
rychłego wprowadzenia go w życie. Sprawę urzą

dzenia tanich kuchen dla ludu pracującego w Je
cie w polu i żywiącego się przeważnie zimnemi 
potrawami — co zdaniem p. K. wywiera prze
ważny wpływ na fizyczny upadek ludu ruskie
go — przekazano do rozpatrzenia Radom powia
towym.

Ostatnim punktem porządku dziennego była 
sprawa wydawnictwa drugiego k a l e n d a r z a  
k o b i e t  r u s k i c h .  Celem zebrania funduszów 
na wydawnictwo wybrano pięć uczestniczek zgro
madzenia i powierzono im zbieranie składek.

W  końcu zgromadzenie wybrało dwie refe
rentki : p, Kobryńską na Galicyę, a pannę Jaro
szyńską na Bukowinę i polecono im zająć się 
przeprowadzeniem powziętych uchwał.

Obrady trwały około dwóch godzin.
Na nieliczne to zebianie złożyły się Rusinki 

miasta Stryja i niewiele z prowincyi, mianowicie 
” okolic Doliny i Horodenki

„ Porozumienie“ francusko-rosyjskie. 
Dwudniowy pobyt barona M o h r e n h e i m a  

w P e t e r s b u r g u  dał powód do nieuzasadnio
nych pogłosek o zawarciu f o r m a  n e g o  p r z y 
m i e r z a  m i ę d z y  R o s y ą  a F r a n c y ą .  Że 
przymierze takie nie istnieje, jest to rzeczą ja 
sną dla każdego, wtajemniczonego choć cokol
wiek w środk* i cele dyplomacyi rosyjskiej. Ro- 
sya nie potrzebuje wiązać się formalnemi zobo
wiązaniami wobec Francyi, gdyż pewną być mo
że, że i bez tego uzyska w razie potrzeby po
moc republiki francuskiej przeciwko Niemcom. 
Dta tego też dyplomacya rosylska poprzestaje na 
pielęgnowaniu dobrych, przyjaznych stosunków 
z Francyą, a tak zwane „ p o r o z u m i e n i e  
francusko-rosyjskie faktycznie objawia się tylko 
w tem, że oba mocarstwa w wielu kwestyach 
polityki zagranicznej podejmują akeyę równutegłą 
i zgodną.

Jest jednakże wielu dziennikarzy, zwłaszcza 
francuskich, którzy wierzą święcie, że mięazy 
Rosyą a Francyą zawarty został t r a k t a t  t a 
j e m n y  podczas pobytu admirała G e r v a i s w 
Petersburgu i że teraz baron Mohrenheim wzy
wany był pod Newę w sprawie ostatniej ratyfi 
kacyi traktatu. Wobec takich pogłosek zasługuje 
na uwagę zaprzeczenie, pochodzące ze strony 
kompetentnej, bo od ambasadora rosyjskiego w 
Londynie, barona S t a a 1. Jak donosi wczorajszy 
telegram naszego korespondenta, baron Staal 
podczas pobytu w Stuttgarcie odezwał się kilka
krotnie z zapewnieniem, że pogłoski o formal
nym przymierzu francusko ro^yjskiem są z gruntu 
fałszywe, a zarazem dodał, że wieści o zamie
rzonej rzekomo wizycie carowej w Paryżu i o od- 
wiedzinach floty rosyjskiej w Ćherbourgu są bez 
podstawne.

Z drugiej strony świeże wiadomości wyjaśniły 
rzeczywisty cel podróży ambasadora Mohren- 
beima do Petersburga. Ambasador popełnił wiel
ką nieostrożność, dał się wystrychnąć na dudka 
pewnemu oszustowi rosyjskiemu, który wystąpi! 
z fikcyjnym projektem urządzenia w y s t e w y  
r o s j j s k i e j  w P a r y ż u .  Baron Mohrenheim 
poparł ten projekt i udzielił projektodawcy swej 
protekcyi i listów rekomendacyjnych. Tymcza
sem polieya fraucuska wjJtnjłą^ że hy| to prosty 
awanturnik, wyualony już raz z pewnej stolicy 
za oszustwa, a teraz chodziło mu tylko o ko-zy- 
stne spieniężenie koncesyi. Naturalnie prefekt 
Sekwany odmówił wobec tego koncesyi. Rzeko
my organizator wystawy wyjechał czemprędzej 
do Petersburga celem „zebrania kapitałów" na 
swe przedsięwzięcie. Baron Mohrenheim pospie
szył za nim, aby uprzedzić dalsze przykre na
stępstwa tego skandalicznego zajścia W Peters- 
surgu przyjęto ambasadora dosyć chłodno i dano 
mu do zrozumienia, aby na przyszłość więcej 
zwracać uwagi na „odwrotną" stronę przyjaźni 
francusko rosyjskiej.

Co będzie z projektowaną wystawą rosyjską 
we Francyi. nie wiadomo. Być może znajdą się 
inni poważniejsi przedsiębiorcy. którzy zechcą 
ratować „hom r" rosyjski, lub też sam rząd ro 
syjski weźmie tę sprawę w swoje ręce.

Petersb. Wiedom.“ o uzbrojeniach i 0 skutkach 
nowej broni.

„Przymierze potrójne hołduje od tak dawna 
„pokojowej" teoryi ciągłych uzbrojeń, że po za 
granicami Austryi nikogo chyba nie zadziwią
nowe projekty wojownicze, obwieszczone w bro
szurce anonimowej i w artykule ministeryalnego 
Fremdenblattu. Tem więcej nikogo to zdziwić 
nie mogło, że niepodobna wymienić kraju "

którymby opinia publiczna wierzyła niezachwia
nie w doskonałość wojska austro-węgierskiego. 
Od przesądu tego, jak wiadomo, wolni są nawet 
w Berlinie Koła 'wojskowe w Prusiech sądzą 
przeciwnie, że ich przyjaciel i sprzymierzeniec 
polityczny winienby poczynić dużo jeszcze dodat
ków i zmian w ustroju swego wojska. Pamiętna 
polemika bismarkowskich Hamburger Hachrich- 
ten, na temat niedostatków armii austryackiej, 
znalazła wielu zwolenników wśród pruskich do
stojników wojskowych, a okoliczność ta w zwią
zku z innemi podrażniła ną|bardziej austryaków. 
Ciekawa rzecz jednak, że dzisiaj ci sami austrya- 
cy lamentują głośno nad niedostatkami swej 
armii. Dla ulepszenia jej organizacyi wymagają 
podobno corocznie tylko po 18 milionów złr. 
General Bauer, austr)acki minister wojny, pono
wi tedy w jesieni żądanie kredytów, odmówio
nych mu r,a wiosnę. Prawdopodobnie wydaje mu 
się, że zbliżenie Kosyi i Francyi będzie dostate
cznym post-achem wobec delegacyj wspólnych 
dla zmuszenia ich do uchwalenia nowych cięża
rów podatkowych i asygnowania nowych milio
nów na rzecz „pokojowej" polityki Niemieo, 
Austryi i Włoch. Pomimo, że rozterka wewnę
trzna w Austryi dochodzi do punktu Kulmina
cyjnego (?); mimo, że jedne narodowości z po
śród poddanych Franciszka Józefa krzyczą in
nym pereat! jak k iŁyczeli św ie ż o  w Riece Dal- 
matyńcy na cześć Węgrów — pomin.o tc wszyst
ko w wyższej swej poiityce Austrya pragu.e 
zajmować dumne, imponujące stanowisko, nie 
zwracając uwagi, co na to powie kieszeń jej 
kontrybuentów.

„Uzbrojenia austryackie me dodadzą niewątpli
wie uśmierzającej nuty do niepokojącego momen
tu, jaki przebywamy dziś w Europie. A przecież 
oddalone od Europy wypadki chilijskie gdostar- 
czyły nowego, bardzo wymownego argumentu 
na rzecz zachowan.a pokoju europejskiego. Walka 
prezydenta Balmacedy z wojskami kongresowemi, 
ukończona pogrom ?m' prezydenta, byłn pierwszą 
próbą praktyczną udoskonalonego karabinu i pro
chu bezdymnego. Otóż pomimo, że w wojnie tej 
używano broni najgorszego, austrj ackiego systemu 
Maniichera, broń ta dała rezultat okropny ze 
stanowiska ogoino ludzkiego, a ze stanowiska mi
litarnego — przeszła wszelkie oczekiwania Kule 
magazynek manlicherowskich przebijały pierwsze 
szeregi żołnierzy Balmacedy i kładły trupem 
drugiejrównież szeregi. Łatwe teraz wyobrazić so
bie, jakie spustoszenia szerzyć będzie karabin 
magazynowy systemu ulepszonego, mianowicie — 
niemiecki, a choćby i systemu Lebla. Kule z tej 
brom przebijać może będą naraz trzy lub cztery 
szeregi żołnierzy  Potwierdza się tuta; złowro
gie zdanie Moltkego o ciężkiej odpowiedzialności 
tych wszystkich, którzyby w dzisiejszej Europie 
rozpoczęli straszną walkę narodów".

w

Kronika.
K ra kó w , Ł września.

Przedwczesne pochwały. Od jednego z przyja
ciół naszego d»ien.»ikf otrzymujemy następujące pi- 
smo: „"W o * Wkutym numerze AT Reformy w ar
tykuliku, zamieszczonym w kronice p. t. „Nowy rok 
szkoluy", 7 pewnom zdziwieniem odczytałem uwa 
gę, iż obecnie „na szczęście uie słychać zwykłyoh 
o tej porze narzekań na brak książek szkolnych dla 
uczącej się młodzieży." Piszący dodał nawet, że 
„notuje to z zadowoleniem." Tendencya tego arty
kuliku, tj. pochwała dla zarządu c. k. wydawnictwa 
książek szkolnych we Lwowie, o ile odnosić się ma 
do książek dla młodzieży ze bzkół ludowych nor
malnych, jeet słuszną, nie spotkałem się bowiem z 
narzekaniami na brak książek dla tej kategoryi u- 
czniów Inna atoli sprawa z książkami dla młodzie
ży ze szkół średnich.

„Rada szkolna wprawdzie co rok przed uchwale
niem czy poleceniem książek do użytku uczniów 
gimnazjalnych ściąga od nakładców i wydawców 
wiadomości o ilości posiadanych egzemplarzy tego 
rodzaju książek i każe wypełniać sporo rubryk na 
blankietach, niby to w celu przekonania się, czy 
dana książka znajduje się w wystarczającej liczbie. 
Ile mają wartości te zarządzenia Rady szkolnej, naj
lepiej osądzić można po owocach. Oto c. k. Rada 
szkolna poleciła, a Sprawozdania gimnazyalne na
kazują uczniom zaopatrywać się w n a s t ę p u j ą c e  
k s i ą ż k i ,  k t ó r y c h  w c a l e  d o s t a ć  n : a mo 
ż n a ,  bo n i e  w y s z ł y  d o t y c h c z a s  z d r u- 
k u :  Samolewicza i Soltyeiks „(j-amatjka łacińska

ZAPISKI LITERACKIE.
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wicz jako kolorysta. „N_,w..
i krytyka

~ Łrokie-

Krakowska szkoła i t. d. W y d a n i e  d r u g i e  
W a r s z a w a  1891.

L  art est la rćalite vue d travers un tempe
rament — oto określen.e, jakie sztuce nadaje 
Zola, określenie bardzo trafne, a zarazem tłoma- 
czące nam tę rozmaitość w traktowaniu i osądza
nia tejże. Nietylko pierwiastki rasowe ale i indy
widualność artys.y wpływa w wysokim stopniu na 
jej rozrost i charakter i dlatego właśnie, mimo nawet 
usilnego dążenia do prawdy, będzie sztuka zawsze 
wyrazem tylko subjektywnego zapatrywania na 
tę prawdę. Zadaniem zaś krytyki, tj. teoryi, po
winno być: „Odnalezienie, wyodrębnieni* takich 
pierwiastków sztuki, które są stałym bezwzględnie 
koniecznym warunkiem jej istnienia; które znaj
dują się w każdem jej dziele, bez względu na 
czas i miejsce, w którem ono powstało, bez wzglę
du na indywidualne różnice ich twórców 1 róż
nice jakiemkolwiekbądź mianem ochrzczonych kie 
runków !“ W imię tego założenia stara się p. Wit
kiewicz wykazać nam, że i w malarstwie są pewne 
Ukie stałe zasady, których zarówno krytyk jak i ar
tysta trzymać się powiuni i że opinie naszych 
zoilśw sziuki nie zawsze szły w zgodzie z temi 
z a s a l a j  Sąd zaś p. Witkiewicza nierzadko su- 
rowj a zawsze oryginalny, poparty jaat najczę
ściej bardz > trafną argumentacyą i loiką w do
wodzeniu. & miałoś, dc tfcip, jedrność stylu i pe
wne specjalne zacięcie cechują jego rozprawy 
i polemiki o i  początku do końca i czynią je tak 
zajmującemi, że c*łą książkę czyta się z jakiemś 
gorączkowem naprężeniem uwagi. Nie we wszyst-

kiem co prawda zgodzić się można z antorem, 
nie mniej jednak wszędzie podziwiać trzeba jego 
głęboką erudycyą, błyskotliwą szermierkę pióra 
i ten nawskróś oryginalny punkt zapatrywania 
na dzieła sztuki, jej twórców i krytyków.

~  W DW JT p .  W itk ie w ic z a , z e b r a n e  o b e c n ie  w

poszczególnych ^ iem ^^arsz^n flrtc^^ó  zaś^ w y w o - 
łały niejednokrotnie ogromną burzę między ma 
larzami i estetykami z zawodu — więc w odpo
wiedzi na czynione mu zarzuty, zestawia p. Wi
tkiewicz sąd Fr. Dmochowskiego o Mickiewiczu 
ze zdan.em prof Struvego o sobie i dochodzi do 
śmiałej konkluzji że r e z u l t a t  w a l k i  o b e 
c n e j  b ę d z i e  t a k i m,  j a k  d l a  „ d a w n i e j 
s z y c h  k r y t y k ó w  i r e c e n z e n t ó w "  M i c 
k i e w i c z a .  Tylko, że Mickiewicz, pobiwszy swoich 
przeciwników teoretycznie, „przeciwstawił im je
szcze dzieła geninszu", na które niestety me stać 
aulora niniejszej kampanii, jak to sam p. Witkie
wicz wyznaje, ze szczerością i skromnością tak 
rządką u artystów. Przymioty te jednają mu też 
zup łną bympatyę czytelnika. Oto n. p. co pisze 
autor w innem miejscu o swoim obrazie, oburza
jąc się, iż został przyjęty ta  wystawę warszaw
skiego „Towarzystwa zachęty sztuk pięknych", 
podczas gdy obrazy Józefa Chełmońskiego zostały 
odrzucone.

„Ze zdziwieniem widzę — pj8ze p Witkie
wicz — i moj obrazek „ Z a c h ó d  s ł o ń c a " ,  
Hzpecący ściany wystawy Towarzystwa. Przecież 
cały składa się z niewielu zaledwie tonów, z któ
rych część znaczna jest fałszywa. Jesto on bar
dzo twardy, morze zaś przypomina rozlaną śmie
tanę. Krytyka jednogłośnie go potępiła — a je
dnak cieszy się takiemi względami komitetu, że 
nawet dostałem uan 60 rubli zaliczkil Dlaczego? 
C e j  może aus Mitleidu i  t. d .

Wobec podobnego niepobłażania względem sie

bie samego, nie dziw, iż czytelnik wierzjć musi 
p. Witkiewiczowi, że się kieruje li względami 
artystycznemu Nie oburzamy się nań nawet w w- 
czas, gdy ostrem piórem wytyka kardyn* n_e wa 
dy i błędy p o w s z e c h n i e  uznanym i cenionym 
„dow igom" malarskim.

i&»ilbktywizn] ^Ootmięty do możliwych granic — 
oto ideał p W! kiewicza, jbko krytyka, za pod
stawę zaś, służy mu to tylko, co „oko zraysło- 
w® , , m° te zaobserwować. Nie należąc do tych 
o których mówi Hamlet, że „zanim ssać poczęli, 
stroili już komplementy do piersi mamki" — wy
śmiewa też krytykę nasŁ4 -za jej zbytnią pobła
żliwość dla wszvstkicb ’ Zupełną czołobitność 
wobec mistrzów “ Wiele jest też: r a c y ,  wRowach

a ora, iż „dziś dosf  S ś m T z a t r a c i i i  miarę war- 

f f i l Ł S  H z S f W  j a k  najlichszą
tandetę -  kupuje się *a f™ '
łość na „swojskie talenta a naszej kry
tyki reklamę, którą l i 7 ^  -amb'Cy’
wyzyskują w celach t o w a r a c h ,  a którą mdi 
pogardzają. Krytyka nas** okłamała opinię pu
bliczną. Ż e tym sposobem straciły x sztuka i spo
łeczeństwo — nie trzeba tłomaczyć!"

Najwięcej pocisków dostało się przedewszyst- 
kiem, największej dotychczas powadze estetycznej 
tj. prof. StruYemu. „Niedy® ,et?ie rzucone świa
tło na stojącego otwarcie i śmiało" prof. Stru- 
vego, odkryło — zdaniem p. Witkiewicza — że 
nie tylko się wcale nie zna na sztuce, ale w do- 
datkn, w swoich pracach zbijając zawsze dowo
dzeniem swoje założenie, n*e może umysłu utrzy
mać w karbach loiki."

Najbardziej zajmującym dla nas, a sądzimy 
także, że i dla ogółu publiczności czytającej, wy
dał nam się artykuł p- Witkiewicza, wykraczają
cy już po za sferę czysto maiarską. Jest nim 
studyum o M i c k i e w i c z u ,  jako koloryście. Ar

tysta przedstawił nam tu ge gWojego punktu 
w.dzenia zupełnie nową slr t-alenf u j&ckie_
wicza. Jest to przyczynek do charaktbrystyki

le lego Poe y. przyczynek tem cenniejszy, ż« 
nawskros oryginalny i ZUpełnie dotychczas nie 
wyzyskany.

Mickiewicz zdaniem p. Witkiewicza, nieinnie, 
plastyczny od Homera vr opisaniu k s z t a ł t u  — 
przewyższa go o całe niebo w przedstawieniu 
b a r w y  O tem też poczuciu b a r w y  u Miekie 
wicza rozwodzi s:ę autor szeroko, z punktu m a
larskiego pojmowania kolorytn. Dochodzi do 
wniosku, 4e „po za psychologią człowiena, Mi
ckiewicz widział naturę tak wszechstronnie, ja
sno, ściśle i prawdziwie, jak mało kto inny był 
w stanie ją w.dzieć i odczuwać. Dźwięk, kształt 
barwa, zapach, czyli cała ta mowa, którą świat 
zewnętrzny p r z -mawia przez zrnysty do naszego 
umysłu, była dla mego zupełnie zrozumiałą i ja
sną." Mickiewicz to geniusz i artysta zarazem, 
który odtwarza świat zewnętrzny, patrząc nań z 
oddalenia zupełnej bezinteresowności.

-Obraz malowany przedstawia jeden moment 
akcyb jeden motyw wykrojony z panoramy natu- 
ra' nel, poeta może opisać i obraz i szeregię1* 
obrazów wyrazić ciągłość akcyi, lu t opow iad#c
łość ^  mornenty> bez względu d* 08

-Ostatnia cecha charakteryzuje wy*4?zn^„ °!?0 
wiadania Homera — Mickiewicz °Pi8Û „ at t ;a ,e 
cały obraz, wkładając weń j e d n a k  w y te 
strony życia, któryc^  mala rs tio  nie może a]p0e.
ZT? W  w staniei wyrazić ^  t0m «ży Łaplta|Da 
rozmea między „Iliadą" i ’ a -Panem
Tadeuszem", różnica, która pomimo Ws2ystkieh 
zapożyczonych z H om era form i m o ty * ^  M . 
^ je  dziełu Mickiewicza niezaiezny i odrębny cha- 
n k te r  artystyczny-“ , . -

Mickiewicz widzi wszędzie l zawsze człowieka

„Nazwisko, ani przez 
mu, on mus:

i przyrodę, jak malarz. „Nazi 
czenie rzeczy nie wystarcza , __ 
k s z t a ł t  i b a r w ę .  Owszem, czasem chara 
ryzuje całą rzecz tylko barw ą: szarak, „sza 
nad rolą", lub w takiem arcydziele s f o r m i  
w a n i a  w k o l o r z e  c a ł e  gio s z 1 a c h c i 

C z e r w o n e  nad murawą połyskują buty, 
B i j e  b l a s k  z k a r a b e l i ,  ś w i e c i  s i ę

[M
Ani .Dowa więcej, — a le  też jest to wszys 

co na jedno spojrzenie wpada i z o s ta je  w 
z człowieka tak ubranego jak p o d k o m o rz y  w 
lonezie."

Albo owe rozmaite, » zar ,8Z?. tak Prawdz 
wschody i zachody s/°ńca. Mickiewicz p-zed 
wia je za każdym r»*en? ,naczeJi odpowiednie 
stanu pogody —; inac?e‘ ■ °o do samego pr 
ścia całego zjawisk®- ja i co do barwy. P n  
stawić zaś b*'W? za pomocą słowa, to zadania 
wyraz trudne- -^ycdoscjest obserwować ją doi 
dnie; badoe.takJak malarz ton po tonie, nie d 
jest nawet ją pam iętać — poeta musi albo i 
śle® c ^ m’ kto go będzie czytał, albo tez p,‘s 
już, módz zarazem od swego dzieł*-. óoznav 
wrażeń cz y te ln ik a .  Inaczej najprawdowiej op: 
ne zjawisko barwne nie wywoła odpowiedni, 
wrażenia nawet w czytelniku wrażliwym na b 
wność natury."

Ma też Mickiewicz oprócz wielu innych cc 
kolorysty, jednę charaktery**1) ^  dzisiejszy k 
runek kolorystyczny, tj. wysoki dar harmoni 
wania barw lokalnych wszelkich odcieni, 1 
względu ua obowiązujący gust publiczności. P 
wzgiędem ścisłości obśerwacyi { jasności przi 
stawienia zjawisk barwnych, jak j jnnych, jest A 
ckiswicz L a t u r a ł , 8 tą, u którego, zdaniem 
Witkiewicza, nawet realiści tej miary co Zo 
m°gliby się dużo nauczyć. (Dok. nast.)

K. J  Nitman.
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n» III kl.“, Germana i Petelenza „ćwiczenia nie
mieckie" na IV kl., Dziewońskiego „Algebra", oraz 
Bandrowskiego „Chemia". Nadto też same Sprawo
zdania uakaznją kupować książki, których znów z 
p o w o d u  w y c z e r p a n i a  d o s t a ć  ni e  moż na :  
Samolewicza „Gramatyka łacińska na wyższe klasy", 
Łomnickiego „Mineralogia", Mocnika i Bodyńskiego 
„Algebra", Nowickiego „Zoologia wyższa", Welteia 
„Dzieje średniowieczne", Robifacha „Historya ko
ścielna", Harwota „Deutsche# Lesebuchu i Trza
skowskiego „ćwiczenia łacińskie."

Tyle komnniknję wam na razie, gdyż nie wiado
mo jeszcze, czy i inne książki, gdy pewna część 
uczniów zdoła się w nie zaopatrzyć, nie zostaną 
wyczerpane, a w ten sposób, czy nie zabraknie ich 
dla ogółu nczniów szkół średnich. Biak szeregu wy
mienionych dzieł jest powtarzającą się co rok pe- 
ryodyczną niezaradnością organów c. k. Rady szkol
nej, a o wynikających z tego skutkach nie potrre- 
ba się chyba rozwodzić.

Sądzę, iż jest właściwem, abyście zwrócili na to 
uwagę p. wiceprezydenta krajowej Rady szkolnej, 
gdyż wbrew wczorajszej waszej uwadze są narze
kania na brak książek szkolnych, narzekania uspra
wiedliwione i słuszne.

Nowy biskup stanisławowski k&. Julian Kui- 
łowski urodził się w r. 1826, wychowywał się w 
kolegium greckokatolickimi!, utworzonem w Paryżu 
przez Władysława Terleckiego. Wyświęcony został 
na kapłana w r. 1854. Biskupem tn partibus mia
nowany 26 czerwca 1890 r. Po śmierci ks. biskn- 
pa Stupnickiego zarządzał dyeoezyą przemyska.

Z Izby Sądowej. Wczoraj odbyła się przed try
bunałem sądu przysięgłych rozprawa przeciw Woj
ciechowi Jamrożowi z Jelenia, oskarżouemn o zbro
dnię zabójstwa, oraz ciężkiego uszkodzenia ciała.

Trybunał składali: przewodniczący radca dr.
Wolff, oraz pp. radca Łoziński i sekretarz Dołkow- 
ski. Prokuratoryę zastępował p. Cieszyński. Oskar
żonego bronił dr. Bobilewicz.

Według aktn oskarżenia, Wojciech Jamroż pobił 
w dniu 16 maja b r w Jel»niu, pod Chrzanowem, 
Maryannę Rarwetcwą styliskiem od kilofa górnicze
go w ten sposób, iż ta w dniu 24 maja b. r. zmar
ła, — zaś Antoniego Karwetę pobił w tym samym 
dniu i zadał mu ciężkie obrażenia ciała na cza
szce. Przyczyną tych zajść była kłótnia o gospo
darstwo.

Po przepruwadzonem postępowaniu dowodowem, 
postawił trybunał przysięgłym dwa pytania główne:
1) w kierunkn zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała 
z §§. 152, 155 lit. a i i  u. k„ a 2) w kierunku 
zbrodni zabójstwa z §. 140, odmówił zaś trybunał 
tak wnioskowi obrońcy jak i uchwale pp. przysię 
głych, o postawienie im ewentualnego pytania w 
kierunku występku z 335 n. k. Przysięgli, których 
zwierzchnikiem był dr Szewczyk, s i e d m i o m a  
głosami orzekli na oba pytania główne „ni e

Na podstawie tego werdyktu przysięgłych trybu
nał uwulnił Wojciecha Jamroża od obn zarzuconych 
mu zbrodni — i wypuścił go natychmiast na wol
ność.

Wiadomości usobiste. Marszałek książę San- 
guszko wozoraj po południu przybył tu z Tarnowa 
i zaraz wieczorem wyjechał do iednia.

Komendant korpusu Krieghammer wczoraj wie
czorem udjocbał do Morawy.

JE. dr. Dunajewski wczoraj wieczorem powrócił 
ze Szczawnicy.

Z kolei północnej cesarza Ferdynanda. Rada 
zarządzająca kolei północnej ces. Ferdynanda uchwa
liła na ostatniem posiedzeniu, w dn. 1 bm odby
tem, podwyższyć pensye służby i wyZszych urzę 
dników Nadto uchwalono niektóre kategorye słnŻDy 
jak np. maszynistów przenieść do rangi niższych 
urzędników, tndzież nregulować dodatek na 
szkania dla urzędników.

Powyższe reform] podjęła Rada na wniosek i 
inieyatywy generalnego dyrektora kolei radcy dworu 
Jejtelesa. Roczna nadwyżka bndżetn pensyjnego wy
niesie wskutek tego kwotę 300.000 złr.

Z teatru. Jutro w sobotę przedstawioną będzii 
„Gwiazda Syberyi" na liczne żądania uiób zamiej
scowych, będących w przejeździć, — zaś w niedzielę 
po raz 130-ty „Kośoinszko pod Racławicami" z od
nowioną wystawą.

Tablice z nazwiskami mieszkańców miały być
z rozporządzenia władz miejskich w Krakuwie za
prowadzone we wszystkich domach. Naturalnie, iż 
rozporządzenie to ogół mieszkańców przyjął z ży- 
wem uznaniem, tymczasem dotąd bardzo wieln pp 
właścicieli domów, często wielkich, a więc i li 
cznych mających lokatorów, nie myśli o zastosowa- 
nin się do tego rozporządzenia. Jak trndno jest dor 
pytać się o lukatora. wie każdy, kto był w przy 
krem położeniu szukania kogoś zamieszkałego 
domu, mającym więcej niż kilku mieszkańców, 
przykrość tę narażeni bywają najczęściej lekarze, we
zwani do chorego. Na ulicy Batorego n. p. w nie
których domach wielkich i do zamożnych ludzi na
leżących dotychczas tablic takich nie sprawiono. — 
Czy rozporządzenie magistratu musi pozostać mar
twą literą ?

Porządki W mieście. Otrzymujemy szereg listów 
z narzekaniami na nieczystość w licznych ulicach 
miasta, oraz skargi, iż w tak skwarnych dniach, 
jak ostatnie, dopatrzyć się nie można przyrządów 
miejskich do skraplania. Uwagę *ładz sanitarnych 
zwracamy na uliuę, wiodącą od c. k. fabryki cygar 
do wału kolejowego. Dniom i nocą rozchodzi się 
tam voń, pozbawiająca zmysłów. Najsolenniej zape
wniamy, iż nie ma w tern słowa przesady. Mcże 
ktokolwiek z powołanych do czuwania nad ozysto- 
ścią w mieście raczy łaskawie przekonać Się o tem 
i podziwiać odporność natur mieszkańców, którzy 
dotąd Żyć mogą w takiej atmosferze.

Uporządkowanie ulicy Dietla, o które tylokrotnie, 
a zawsze bezskntecynie w imienin mieszkańców do
tyczącej dzielnicy upominaliśmy się, postępuje nie
słychanie powolnie i jak dotąd ładne z słusznych 
życzeń mieszkańców nie doczekało eię nwzględnie- 
nja Słyszymy menstannie tylko o d o b ry ch  chęciach 
budownictwa miejskiego; jakby dla pocieszenia i n 
spokojenia opinii dochodzą nas od czasu do i-.zasn 
zapowiedzi i obietnice, ale w rzeczy samej na tych 
obietnicach i dobrych chęciach kończy się wszystko. 
Od lat trzeoh stale i systematycznie domagamy się 
usunięcia z tej ulicy w s trę ta y c h  bnd tandety żel* 
ziwa, kiora zanieczyszcza dzielnicę i śmiało pod 
względem czystości i porządku rywalizować może 
najwstrętniejszem zaułkami Kazimierza. ale głos 
na°z jest ciągle głosem wołającego na pnszezy. Tak 
samo rzecz się ma z położeniem chodnika kamień 
nego na narożnikn ulicy Dietla i Starowiślnej. Od 
lat trzech przyrzeka go budownictwo, o ile wiemy 
w budżecie tegorocznym wstawiono odpowiedni, na

ten cel kwotę, a mieszkańcy do dziś wykręcać mn- 
szą nogi na sterczących kamieniach i brnąć w bło
cie. Quousque tandem 1

Ze Lwowa. Według najświeższych wiadomości, 
zasiągniętych u fizyka miejskiego dra Pawlikowskie 
go, tyfus panuje jeszcze ciągle epidemicznie w dziel
nicy czwartej m. Lwowa, a głównie na nlicy Ły
czakowskiej i to w całej jej długości. W szpitalu 
głównym było onegdaj 54 osób. Wypadki tyfusu 
zdarzyły się także na ulicach Blacharskiej, Arsenal- 
skiej i Kurkowej. Na szczęście przebieg choroby we 
wszystkioh dotychczasowych wypadkach jest bardzo 
łagodny, a od dwóch tygodni nie było ani jednego 
wypadku śmierci. Nie nlega obecnie wątpliwości, iż 
do rozszerzenia epidemii tyfusowej na Łyczakowie 
przyozynił się także szpital główny, gdzie desiafek- 
oya odchodów nie była racyonalnie prowadzoną. — 
Sekcya trzecia Rady miejskiej uchwaliła prowadzić 
czyszczenie kanałów wywóz nieczystości z miasta 
we własnym zarządzie gminy. Stało się to wskutek 
starań członka Rady dra Krówuzyńskiego i delegata 
p. Michalskiego. Obecnie całe miasto zostanie po
dzielone na okręgi, a czyszczenie kanałów odbywać 
się będzie zupełnie w ten sposób, jak wywóz śmie
cia. Na sprawienie rzeczywiście hermetyoznie zam
kniętych beczek, oraz .nnyoh potrzebnych przyrzą
dów, uchwalono przeznaczyć 10.000 złr.

Dn gimnazynm Franciszka Józefa zapisało się na 
rok szkolny bieżący blisko 1.000 uczniów, a pomi
mo tak wysokiej liczby paruset zgłaszających się 
nie przyjęto, gdyż i tak cyfra zapisanych znacznie 
przekracza rozmiary ubikacyj na klasy przeznaczo
nych. Dziennik Folsici wykazuje niezbędną potrze
bę otworzenia jeszcze jednego, piątego z rzędu gi- 
mnazyum we Lwowie.

Wielkie burze. Całe północne Włochy dotknięte 
zostały ciężką katastrofo elementarną. Burze i gra
dy zniszczyły okolice: Medyolann, Monzy, Farmy, 
Como, Turynu i reszty Piemontn. Tysiące zwierzyny 

ptaków zginęły. Domy i wegetacya zniszczone.

mie-

O d z n a c z e n f e .  Cesarz n ad a ł sekretarzom powiato
wym, JóaefowiBąozalskiemu, w Grybowie, i Stanisławowi 
Nowakowskiemu, w B rzeźn ach , złote krzyże zasługi.

M i a n o w a n i a .  N am iestnik zamianował koneepistę 
W ładysbewa Budzińskiego w Rawie komisarzem powi ito- 
wyrn, a praktykanta Edw arda lir. Bruniokiego w Łańoucie 
koneepistą namiestnictwa.

R ada szkolna kiaj. zamianowała Mojżesza Jakoba w Gor
licach, stałym  nauczycielem religii mojżeszowej w szkole 
etat. XII. w Krakowie; Stanisław a F irlę w N isku. stałym  
nauczycielem kierującym 2-klasow«j szkoły etat. w Jeżo- 
wem, Ludm iłę Darbównę w Jarosławiu; s ta łą  nauczycielką 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Jaśle.

P r z e n i e s i e n i a . .  Nam iestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych; Józefa Balickiego z W ieliczki do Lwowa, 
dr. S tanisław a Ustjanowgtiego z Dubromila do Lwowa, 
M ieczysława Paszkudzkiego % Tarnopola do Dobromila, 
koncepisig m inisterjalnego Oskara L idia z .  Lwowa do 
Żółkwi, koncepistów namiestniotwa: Andrzeja Horodyńakiego 
z Przem yśla do Wieliezki i S tanisław a Dobrowolskiego 
ze Lwowa do Liska, praktykantów konceptowych: Romana 
Żurowskiego z Dąbrowej do Sambora, W itolda Lassotę ze 
S tjnisław uw a do Zaleszczyk, Jakóba Józefa Kulczyckiego 
z Żółkwi do Przemyślan, W ładysław a Grodziskiego z Sam 
bora do Żółkwi, Jan a  Łopuszyńgkiego zh. Lwowa do S ta 
nisławowa, Kazimierza Miehalewgkiego z Żywca do Jasła , 
Józefa Woronieokiego ze Lwowa do Tarnopola, Rudolfa 
R appla ze Lwowa do Dąbrowej, Ludw ika W alioniego zc 
Lwowa do Żywca, Edm unda Kohlera ze Lwowa do Tarno
brzegu ; Antoniego Sobultisa ze Lwowa do Przemyślan, 

p rak tykanta  konoeptowego Tadeusza Gawrońskiego prze 
znaczył do słu iby  przy starostwie w Podhajoaoh.

Dyrekoya poczt i telegrafów , przeniosła asystenta po
cztowego, Samuela Kronika, ze Śniatyna do Lwowa

„Liliom*. Pan Kaczor-Batowski odtworzył scenę z 
„Czatów". „Warcaby") znalazły pełnego elegancyi 
ilustratora w p. Tadeuszu Popielu, a rzewny „Po
wrót taty" zaiiustrowany został przez młodziutką, 
lecz wielce utalentowaną artystkę p. Marylę Mło
dnicką.

Ogółem też biorąc, „Ballady", podobnie jak inne 
ilustrowane wydawnictwa Mickiewicza, wydane przez 
firmę H. Altenberga, są piawdziwem cackiem arty- 
styoznem i nietylko już dla swej zrwszc pięknej 
treści, ale i ze względu ua obecną ornamentacyjną 
stronę, znaleźć powinny licznych nabywców.

— Dyrekcye tbatntw w Hannowerze, Kassel i 
Wiesbadenie postanowiły Wprowadzić obowiązujący 
już w Berlinie i Monachium przepis, na mocy któ
rego dozwolonem będzie aktorom, wywoływanym 
przez pnbliczuość, ukazywać się tylko podczas an
traktów. Byłoby ze wszech miar do życzenia, aby 
zbawienne owo zarządzenie i naszym artystom wy
dano, tem więcej, że do niedawna było ono obowią- 
zuiącem i znikło dopiaro w ostatnich czasach wsku
tek prywatnych a nieuzasadnionych ambicyj kilka 
jednustek z personalu artystycznego.

—  Jan Kasprowicz, znany autor, wykończył 
obszerny, na nowoczesnych motywach oparty poe
mat p. t. „II amoro despermo". Druk tegoż rozpo
cznie niebawem krakowski dwntygodnik literacki 
Myśl.

— Adam Krechowiocki napisał nową powieść 
obyczajową p t. „Najmłodsi1.

l^ iał ekonomiczny.
Sprawozdania z targu zbożowego.

Wi e d e ń ,  3 wrześuia. Dzisiejsza giełda zbożowa 
była niezwykle ożywioną. Na podniesienie się cen 
i ożywienie trausakcyi Wpłynęły doniesienia z No
wego Jorkn i z Budapesztu.

Płacono: pszenicę na jesienną dostawę za 100 
kilo 10 80 do 10 85, pszenicę na zimę 1130 do 
1 L'35, kukurydzę na wrzesień i październik po 6 85. 
Żyto na jesień 10'50 do 10'52. żyto na wiosnę 
10 72, owies na jesień 6-30, na wiosnę 6-46.

Lwów, 3 września.

manowanj

zyum w Przemyślu; —  prowizoryczny nauczy
ciel w gimnazyum w Rzeszowie P i  z ło  miano
wany rzeczywistym nauczycielem w miejscu; — 
prowizoryczny nauczyciel w gimnazyum we Lwo
wie J a h n e r  mianowany rzeczywistym w miej
scu ; — prowizoryczny nauczyciel s arszy w se- 
minaryum nauczyeielskiem w Krakowie, Wo j 
c i e c h o w s k i ,  mianowany nauczycielem' rzeczy
wistym w miejscu; — asystent w szkole agro
nomicznej w Dublanach 0 1 e s k o w 
starszym nauczycielem.

Guepfrltz, 4 września. Trzej monarchowie i 
książę saski uczestniczyli we wszystkich szczegó
łach manewrów. Ludność okoliczna zachowywała 
się nadzwyczaj przyjaźnie i życzliwie dla wojska 
Pomimo upału] wojsko w dobrym zachowuje się 
stanie i me zdradza znużenia.

Cesarz powrócił z gośćmi do Schwarzenau. — 
Wszystkie miejscowości, przez które przejeżdżano, 
przystrojone chorągwiami i festonami. Wszędzie 
witano monarchów okrzykami.

Przybywszy do Schwarzenau, obaj cesarze zlu
strowali ustawioną pod zamkiem honorową kom
panię. Muzyka pułkowa zaintonowała hTmr nie
miecki: „Heil dlr im  Siegeskranz*. Cesarz nie
miecki podał rękę obecnemu namiestnikowi, dzię
kując mu za przyjęcie.

Kalnoky i Caprivi nie brali udziału w mane
wrach, lecz pozostali przez cały dzień na zamku 
w Mayres.

Wieczorem odbył się w Schwarzenau obiad 
dworski, na który zaproszeni byli także Caprivi, 
Kalnoky i ks. Reuss.

Schwarzenau, 4 września. Przyboczny lekarz 
cosarza niemieckiego Leuthoid podczas mane
wrów spadł z konia i lekko się poranił.

Herman! twoi, 4 września. Arcybiskup metro
polita Roman zwołuje zwyczajny kongies grecko- 
oryentalno-rumuńskich katolików z Węgier i Sie-

S k ł a d k i .  N a W eteranów wojak Polakieh 1830/31. 
Za Sierpień i Sprawozdanie m ieaięczne: dochodu w S ie r
pn ia  było: pan  L .opold  Szumski złożył złr. 10.

R o z c h (' d. Rozdano między >0 Weteranów udowo
dnionych żołnierzy Polakieh 1630/3’ . Żołdu narodowego 
chorym naprzód niezbędne potrzeUy biurowe i najem po 
koju na biuro złr. 543 ct 5f>. Przewyżka wydatków p o 
kry ta  z oszczędności poprzednich miesięcy.

Za przewodniczącego Komitetu 
je. Graletuski.

Składki. DJ ‘ rodziny podmajstrzego m urarskiego w 
Podgórzu złożył A. S. 1 złr., N. N. J z łr. St. Sas Do
brzański W ielkie Oczy 70 ct. Hupk -wa z Niwisk 2 złr., 
murarze z Góry rop. 3 złr. 20 ot

Korespondencji & Redakcji.
Panu a , D. Pismo Szan- P a n a  przesłaliśm y Zarządowi 

tazowni a prośbą o "dzielenie wyjaśnień Tajemnica naz
wiska została wzg lędem osób trzecich ściśle zachowaną.

Repertoar teatru krakowskiego.

„Gwiazda Syberyi", 
aktach L. hr. Sta-

w
Na

W s o b o t ę  5 września: 
obraz dram. śpiewami w 4
izeńskirfgo.

W n i e d z i e l ę  6 września: Po raz 130 „Ko- 
ścinszko pod Racławicami", obraz historyczny 
śpiewana w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

Z kolei północnej ces, Ferdynanda. Nakładem 
dyrekcyi ruchu kolei północnej ces. Ferdynanda opu
ścił prasę dokładny wykaz -wszystkich w miesiącu 
lipcu 1891 r. w dzienniku rozporządzeń ministerstwa 
handlu ogłoszonych zniżeń dla ruchu frachtowego 
Egzemplarze tego wykazu sprowadzić można z dy- 
ekcyi po cenie 35 ct.

Towarzystwo kolei południowej zamierza sprze 
dać wszyiAkie swoje hotele, zakłady i parki. O ku
pno tychże ubiega się konsoreyum wiedeńskich ka
pitalistów, które w tym celu zakłada osobne towa 
rzystwe akcyjne. Jak wiadomo, kolej południowa po 
siada swe hotele na Sommeringu, w Abbacyi i w 
Gradysoe. Hotel w Toblach został już przed kilku 
miesiącami sprzedany na rzecz pewnego prywatnego 
przedsiębiorcy.

Powiatowa Kasa Oszczędności w Krakowie.
Stan wkładek z dniem 31 lipoa b, r, wynosił złr. 
1,849.515 ct. 70. W miesiącu sierpniu złożono złr. 
85.413 ct. 79. Razem złr. 1,934.929 ot. 49.

W tymże czasie podniesiono złr. 86.478 ct. 59. 
Stan wkładel w dnin 31 sierpnia b. r. złr. 1,848.450 
ct. 90.

Dobra państwowe „Nadwórna'. Dla celów 
administracji nowo nabytego przez rząd na rzecz 
skarou k lu cz a  Nadworniańskiego, utworzony został 
w okręgu lwowskiej dyrekcyi domen i lasów oso
bny urzed z siedzibą w Nadwornej. Urząd ten nosi 
nazwę „C.̂  k. zarząd dóbr p a ń stw o w y c h  N a d w ó rn a  

mieści się w Nadwórnej. Czynności swe rozpoczął 
nowy urząd z dniem 1 bm.

ze

■iaiomoSti namowę, literackie i artystyczne,
77 *nauy pisarz ozeski i przy

jaciel Pola ów, wydił w tych dniach zbiór nowel, 
osnutych na tematach słowiańskich, p. t. „Jasem i 
stinem". Książeczka, ozdobnie wydana, wyi zła z ofi
cyny księgarskiej Fr. Simaczka w Pradze. Dwa 
pierwsze szkice, zatytułowane „Stary salasnik" 
„Kozacka miłostnice*, osnute są wyłącznie n a  rze
czach polskich.

Powyższy zbiór poświęcił autor znakomitej nasze, 
powieściopisarce pani Elizie Orzeszkowej z powodn 
przypadającego w tym roku jubileuszu 25-letnie 
działalności pisai skiej znakomitej autorki naszej 
Dedykacya, zamieszczona na egzemplarzu, brzmi 
„Slovoutna pani E liza  Orzeszkowa raciz p rija  
ti venovani toto u prileiitosti jubilea socho, jako 
projev nejhlubsi ucty z Czech. E. J . "

- -  (nit.) Ballady i romanse Mickiewicza w 
wydaniu ilustrowanem H. Altenberga we Lwowie 
pojawiły gię obecnie już w całości w obiegu ki 
garskim. Wydawnictwo to nader ozdobne i gusto 
wne zasługuje ze wszech miar na poparcia, przy 
czyni się bowiem niewątpliwie do jeszcze większeg 
spopularyzowania nieśmiertelnych arcydzieł ganiał 
nego poety. Pomijając j l ż  niezmiernie gustowną 
kładkę, piękny papier j wykwintue winietki, oko 
czytelnika zatrzymać 'się mU8j z Wysokiem zadowo 
leniem estetycznem na pełnych talentu rysunkach 
ilnstrnjących każdy pnszozególny uiwór. Trudno wj 
mieniać wszystkich artystów, których ołówki p rz y 
czyniły się do uelastycznienia mtencyi wieszcza.

Julinsz Kossak dał uam tu ilustracje do „Fa 
rysa", „Trzech Budrysów" i kflkn innych jeszcze 
\ mrszy Andriolli obdarzył ńas en e rg ie^  BeeDą 
„Pani Twardowskiej". Rysunek no bardzo subtelny, 
piórkiem wykonany. C. Jankowski obrał sobie ^Ryb 
kę“ za temat do swego poetycznego obrazka; p j , t r 
Stachiewicz zaś kazał wspaniale rosnąć mistycznym

Lwów Tarnopol Podwoło- 
* ezyska

Jarosław

Pszenica 9-50 11-— 9-50 'l i - — 9 - - 11 — 9 0 0 1 1 -
Żyto 8 - -  9 ' - 8 - -  9 - 8-— 9 - - 8-50 9-—
Jęczm ień 7-— 7-30 6 - -  6-75 5-75 0-50 5-25 7-25
Owies 7-50 7-85 7 - -  7-50 6-90 7-15 7-50 8-—
Groch — •— 6-— 10-— 6 — 1O-50 0-30 9 7 5
W yka --•'--- --- ._ __«--- ---V--- _.__
Rzepak 12 -  13-no 1 2 — 1 3 - 1 2 - 13 — 12-25 13-60
Lnianka —•— — I_ _.__ _•__
Konicz c. 42' — 52- — 41-— 48-— 41;— 47-— 42-— 52-—
Konicz b. — •— — •__ _.■ _•__
Kon. szw.

za lo O Itilo netto

— -— --*-

N p o itn e ien ia  mete»w«log-ie*<i«5
(podług obsenratoryu® krakowskiego)

Kraków, dala 4 września-

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 

stopniach Celsiusza

w' RM  
gL 10 w.

Kierunek i moc wiatru 
(0 — oiflza, 10 burza)

Wilgotność m glydu  
(w odsetkacn;

Ig-
dziś 
6 rano g- 2 por

7 4 7 -5 ® ®  7 4 6  8 mm 7 4 5 -6

-19°,6 i +14°,9  1 +-29°,0

ESE1 I ESE1

85%  | 91 gt
Stan nieba 

pog., 10 zup. pochm

SE 1
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Telegramy „Nowej Reformy."

(Telegramy własne Reform yu.)
Berlin, 4 września. Z okazyi zjazdu monar

chów w Schwarzenau, pis&c Kreuzztg.'. Widok 
potężnego zbratania się wojenneS° Niemiec, Au- 
stro Węgier i Włoch uśmi6rzJ porywczego ducha 
Francuzów i Rosjan.

Petersburg, 4 wrześnh*-. Minister finansów 
zamierza w najbliższych dniach wpuście emi- 
syę nowych 50 milionów rubli papierowych za
bezpieczonych depozytem sA°ia Da co uzyskał 
osobny ukaz carski.

Emisyę tę spowodowała konieczność wypłace
nia zapomóg guberniom dotkniętym nieurodzajem.

'Telegramy B iura kotespOMencyjnego.)
Wiedeń, 4 września. Według dzisiejszej Wie

ner Ztg. gr. kat. administrator parafii ks. S a w-  
ezyn mianowany nauczyciele® religii w gimna-

Węgier
dmiogrodu do Hermanstadtu na dzień 13 paździer
nika b. r.

Berlin, 4 września. Urzędowy dziennik nie
miecki ogłasza rozporządzenie, na mocy którego 
zniesiony zostaje zakaz przywozu świń żywych 

mięsa z Ameryki, jeśli urzędowo stwierdzonem 
będzie, że mięso w kraju eksportu podług tam
tejszych przepisów zostało zbadane i za nie szko
dliwe zdrowiu uznane. Rozporządzenie to nadaje 
kanclerzowi prawo wydania zarządzeń dotyczą
cych kontroli. Moc obowiązująca rozporze.73jia  
rozpoczyna się z dniem ogłoszenia.

Bśriin, 4 wrześni! r. Radę miejską na wczoraj- 
szem posiedzeniu uwiadomił magistrat, że cofną1, 
swój wniosek o uchwalenie 15,000 marek na u- 
rządzenie uroczystości na uczczenie niemieckiego 
kongresu literackiego, skoro komitet, zajmujący 
się przygotowaniem kongresu, odwołując się na 
Ciężkie stosunki ekonomiczne, prosił sam o zanie
chanie owego wniosku,

Wniosek socjalisty Singera, wzywający Radę 
do wspólnych narad z magistratem nad środka
mi, jakiehby należało użyć aby wzrastaniu cią
głemu nędzy w Berlinie skutecznie zapobiedii, 
odrzucono przez proste przejście nad nim do 
porządku dziennego.

Gdańsk, 4 września. Wiec katolików z Niemiec 
przyjął rezolucyę w sprawie ochronnego ustawo
dawstwa robotniczego, a zarazem uchwalił wystą
pić w obronie szkoły wyznaniowej i za udziela
niem nauki religii w języku ojczystym dzieci. 
Wiec zamknięty zostat wczoraj w południe.

Kopenhaga. 4 września. Wielki książę J e r z y  
odjechał wczoraj wieczór na południe przez Ham
burg.

Fredensborg, 4 września. Pomyślniejsze wa
runki pogody spowodowały zmianę planu podró
ży Wiekiego księcia Jerzego, który dziś przed 
południem w towarzystwie lekarza i adjutanta 
odjedzie parowcem „Carewna" do Szczecina, a 
stamtąd na Kaukaz. Oboje carstwo i następca 
tronu odprowadzą go na dworzec.

Paryż, 4 września. Odnośnie do doniesienia o 
zjawieniu się przed Salonikami okrętów • włoskie
go, angielskiego i francuskiego, ośw*adcza 81 ecie 
że udziai Franeyi w tej demonstraeyi byłby nie
odpowiedni, gdyż sułtan zarządził 2 własnej ini
eyatywy nadzwyczajne środki ostrożności przeciw 
wybrykom zbójeckim.

Rzym, 4 września. Dziennik Capitan Fracassa 
pisze: Papież miał przedwczoraj wieczór ciężkie 
bole wewnętrzne; lekarze polecili spokój. Au- 
dyeneye odłożone. Wcuorąj był s ia n  papieża nie 
barazo groźny, ale mimo to budzi pewne obawy.

Madryt, 4 września. Pod Medina-Campo zde
rzył się pociąg pospieszny z towarowym. Czter
dzieści ośm osób rannych, ale nikt nie zgi
nął.

Lizbon?, 4 września. Pogłoski giełdowe o 
zmniejszeniu wartońc" k u p o n ó w  od obfigacyj za
granicznej pożyczki Portugalii — bą niepraw
dziwe.

Bukareszt 4 września. Król rumuński odje
chał dc Wenecyi jw towarzystwie prezesa mini
strów, sekretarza rady ministrów, zarządzającego 
majątkami korony rumuńskiej oraz dwóch pułko- 
waików-adjutantów

Sofia, 4 września. Przez giełdę berlińską roz
puszczona pogłoska o zamordowaniu Stambułowa 
jest zmyśloną. Stambułów cieszy się dobrym sta
nem zdrowia i przebywa jeszcze w  Tirnowie.

Konstantynopol, 4 września. Według wyja 
śnień, dostarczonych przez wiarogodne źródło tu
reckie — udało się po dłngich rokowaniach do
prowadzić do porozumienia między W. Portą a 
ambasadorem rosyjskim Nelidowem, — aby na 
przyszłość zapobiedz ponawianiu się zatargów z 
powodu przejazdu przez cieśninę okrętów, nale
żących do rosyjskiej ochotniczej fioty na Uzarnem 
Morzu, a pełniących służbę handlową między 
Odessą i Władywostokiem. Nieporozumienia i za
targi pochodziły z tej przyczyny, że wspomniane 
okręty miewały na svrych pokładach żołmeizy, 
którzy konwojowali więźniów, a kiedy niekiedy 
także rekrutów, przeznaczorych do załóg rosyj
skich w posiadłościach na . skrsynym wsehcnzie, 
aloo wysłużonych żołnierzy, powracających z owych 
posiadłości tą drogą do domu Otóż stanęła umo
wa, ze odtąd w każdym razie, gdy żołnierze lub 
więźnie w którymkolwiek porcie rosyjskim ne 
Czarnem Morzu wsiędą na okręt, wówczas am
basada rosyjska w Konstantynopolu uwiadomi o 
tem W. Portę, a la udzieli ze swej strony P°- 
zwolen.a ow'*m okrętom n» wolny przejazd. Ob 
się tyczy żołnierzy wysłużonych, wracąjących do 
Rosyi oczywiście bez brom, W. Porta da pozwo

lenie na wolny przejazd na samo uwiadomienie 
kapitana okrętu.

W sferach tureckich twierdzą, że przez tę u- 
mowę nie uczyniono żadnego uszczerbku w obo
wiązujących traktatach; wspomniana urnowa re
guluje tylko pewne szczegółowe przypadki sytua- 
cyi, jaka od wielu lat pojawia się w stosunkach 
ukrętów, należących do losyjskiej fioty ochotni
czej. Przy tem należy pamiętać i uwzględniać 
to, że owe okręty, używające flagi handlowej, 
będą uważane rzeczywiście za okręty handlowe.

nstantynopol, 4 września. Wiadomości ze 
źródła urzędowego donoszą: W. wezyr K i a m i l -  
p a s z a  u w o l n i o n y  od u r z ę d o w a n i a .  — 
D j e j  a d - p a s z a, dotychczasowy gubernator Kre
ty, mianowany w. wezyrem. D j e m a l  E d d i u -  
e f f e n d i  mianowany szeikiem-ul-Islam; Ri z a -  
P .a sz a , dotychczas kumendant wojskowy pałacu 
Jildizk-osk, mianowany ministrem wojny; F i f a t -  
p a s z a ,  dotąd gubernator Smyrny, został mini
strem sp rav  wewnętrznych ; G  h a 7 i - p a s z a gu
bernator Saloniki, został ministrem dóbr wa*u- 
fów; — Z u d i - p a s z a  ministrem oświata • — 
ot a h m u d - p a s  z a, dotąd gubernator Brassy. 
ministrem robót publicznych.

Dotychczasowy prezydent rady stanu A r r i f j .  
pas,: a został wprawdzie usunięty z urzędu, ale 
na jego miejsce nikt jeszcze nie jest mianowany. 
Inni ministrowie zostali na swych stanowiskach. 
Minister sprawiedliwości Riza-pasza ras ąpi tym
czasowo W. wezyra, aż do pryybycia Djevada- 
paszy

Nowy Jork, 4 września. Według doniesienia z 
Oallao do Heralda, okręty „Imperiale" i „Oon- 
dell" poddały się rządowi kongresowemn.

Waszyngton. 4 września. Tutejszym przedsta
wicielom partyi kongresowej w Ghili doniesiono, 
że baąnedano złożył tymczasową prezydentuię, 
przywrócenie konsiytucyi i prawidłowego stanu 
rzeczy przyjęto z wielką radością.

K u m  t e l e g r a f i c z n e .
B l s i d a i a  w i e d e ń s k i e j

dnia 4 wrześnfo 1891 roku. i
K u n w wal.

Mutr.
1 ot.

Zjednoczony dług w papierach . . ' 90 85
Zjednoczony dług w srebrze . . . 90 05
Austryacka renta z ł o t a ...................... 109 75
5%  anstiyacka renta (marcował . . 102 10
Akcjo banku custro-węgierslriego . 1014 —
Akcje k re d y to w o ............................ 278 25
Londyn . . 117 15
Srebro ......................................
20-to fianiOwJri za sztukę , 9 31
Dukaty austryackie . . . 5 56
Bauknoty banku niemiec. za 100 m. 57, 527,

Odpowiedzialny Kedakior:
Dr, Adam Asnyk. 

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B  O r a ń #  k i .

Rur yKa .Nadesłane* nib pochodzi od Redak" 
eyl które też żedue.l odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Fulardy czysto jedwabne drukowane 00 1 zł.
20 cL do 4 złr. 65 cL za m etr (około 450 ró
żnych deseni), wyseła sztukam. lub kawałkami 
franko i oclone skład fabryczny G. HENNEBERG 
(e. i k. dostawca nadworny), Zurich. Wzory od
wrotnie, wyseła sie list z marką 10 c t

P o w r ó c i ł  eui
(2174 1-3)

Dr.Emanual Rosenblatt.

Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundaryusz prof. Madurowicza speeyalista 

chorób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2 — 4  popołudniu.
Dla ubogich ch o ry ch  od  8 — f rano bez

płatnie. (2108 5-15) 
Ulica Podwale Sir. 14, parter.

Do nabycia
tylko w Administracyi „Nowej Reformy“

Dzieła Lucyana Siemieńskiego 3 komplety (10 
tomów) po 10 złr.

W szelkis papiery wartościowe
baoknoty zpj ranicme 

i moneży
kupiye ł  sprzedaje

pod najkorzystniejszemi warunkami

Kantor wymiany
fili’! C. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego |
W Krakowie, Rynek, /• 30.
Zlecenia z prowiucyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą be* doliczenia  
prowizyi.

T ac

Doi M o w y  i fcantor wymiany jakó ba  h o c h s tim a  Ili PUj!v m o ^^ ^ w y o D en ia  wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi.
K r a k l w ,  B y i e k  g l ó w i y  l l i l a  A  — I I  ’ * uakuteozr a o d lo tn ą  pocztą lm > o lia sen '* prowizyi.



Nr. 202.
N O W ń r e f o r m a Kraków, 5 Września 1 '91.

Głncho-nleme d z ie c i
podejmuje lię  uczyć dyp omom i e j s c o w e , podejmuje się uczyc

w a n t nauczycielka.
Zakres nauki szkół norm alnych na raz*e
Zgłoszenia listownie pod  '

m y “  poste restan te  K r a k ó w  
do l października. ________

dworzec
2166 1 1

c z y n n o ® 0 1
wchodzące w z a k r e s  działania

„gazety kolejowej*
d la  k o n t r o l i  i reklamacji nadebranych 
n a le ż y to ś c i  kolejowych w  Krakowie, są  

następujące :
1. B .  z p ł a i n e  powtórne obliczeuie i rew i- 

iy a  listów  przewozowych w każdym kierunku, 
jakoteż reklamacya nadpłaconych należytości ko
lejowych.

2. Osiągnięcie słussnych pretensyj z tytułu 
wynagrodzenia za przekroczenie czasu dostawy, 
ubytek Jub uszkodzeoie towarów i t. p.

Redakcya zaś „Gazety kolejowej'*
udziela wszelkich in fo rm aey j, co do przewozu 
towarów najkrótszą i najtańszą drogą, co do re- 
fakcyj i pozycyj za przekartow anie. Dla p renu
m eratorów bezpłatnie.

Program  B iura i num er okazowy „Gazety ko
lejowej" wysyła sil na żądanie bezpłatnie.

Maszyna parowa
w bardzo dobrym stanie , l e ż ą c a , ze  
ata w id ło m » działającem naprzód i 
w tył, ustawiona na mocnej ramie z tra
wersów, o sile około 15 koni, nadaąca 
się do celów górniczych, jest z powodu 
scentralizowania ruchu t a n i o  d o  

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość u Z a rzą d u  b r o 

w a ru  w  O k o c im ie . 2161 1 S

(P rzedruk  nie będzie płaconym ).

O bw ieszczen ie .

JESIENNY JARMARK NA KONIE
w K r a k o w ie .

W dniu 23 września 1891 rozpocznie się 
w Krakowie jerienny pięciodniowy jarm ark  n» 
konie szlachetne, gospodarskie i w łościańskie 

Ja rm ark  na koni, szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, 
tudzież na  placu przy tejże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w st.ijni urzą
dzonej w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami 
p n e z  jej dzierżawcę p. Ignacego Zangena, 
tudzież w stajn iach  p ry w atn y ch , w domach 
zajezdnych i hotelach. 2158 1 2

Dnia 25 września 1891 (piątek) odbędzie 
się główny jarm ark  n a  konie włościańskie 
na targowiska „na G roblach".

Ilaaistrat stoł. król. m. Krakowa,
dnia 17 sierpnia 1891 r.

Z y o z ą o y  u m l e C o  L o

panienki na wlki i mieszkanie
z  k o n w e r s a c y ą  f r a n c u s k ą ,  na  baidzo
dogodnych warunkach, raczą się zgłosić do Ja
na Czarnowskiego, ulica F loriań
ska, !Ł. 45, II piętro. N a żądanie za o- 
sobną opłatą lekcye przedm iotów szkolnych, mu
zyki i rysunków , oraz h isto ry i i lite ra tu ry  na 
rodowej w języku ojczystym , {historyi zt po
wszechnej we francuskim . Znajda, przyłcm praw 

dziwie rodzicielską opiekę. 2164 1 4

Do sprzedania z wolnej ręki w Kałwa 
ryi Zebrzydowskiej

dom murowany
o sześciu ubikacyaeh , wraz z ogrodem i zabu
dow aniam i g o sp o d arjzem i, położony w ładnej 

miejscowości i w pobliżu stacy i kolejowej. 
B liższa wiadomość w urzędzie poczto

wym w Kalwaryi. 2173 1 4

R e a l n o ś ć
JT o w y  ś w i a t  zwana- róg ulicy Zwie
rzynieckie) i Straszewskiego, L. 16, na
przeciw plant po lewej stronie, a  d a *  
tym  ogrodem, dająca się na k il
ka parcel podzielić, jest zaraz do 

Sprzedania.
Wiadomość w  h a n d lu  b ł a w a t n y m  Jó

z e f a  N e u w e r t a  i S y n a  w  K r a k o w ie ,  S u 
k ie n n ic e ,  L . I. 2169 i  3

Sklepy do wynajęcia
przy ulley Starowiślnej,
Ł .  1 ,  naprzeciw nowej poczty.

Bliższa wiadomość w Ranku 
Galicyjskim dla handlu
1  p r z e m y  d o . 2163 i

l Mundury wojskowe.
C Chcąc ułatw ić P P  c. k. wojskowym i 
" jednorocznym, by nie musieli sprowadzać 

m undurów i potrzeb wojskowych z innycn 
m iast, sprowadziłem zdolnych przykraw a- 
ozy wojskowych z P rag i i W iednia i wy
konaj ę wpztlkii najelegantsze m undury, 
jakoteż i ż b r a n l u  c y w i l n e  po b a r
dzo przystępnych cenach i w n a jk ró t
szym czasie. 2057 6 10

F .  Z l o a l b a .
Krakón, Rynek, 2 3 , I piętro.

i

U dział w  zyskach 
lub honoraryum

zapewnia się te m u , kto przbZ stosunki 
osobiste , z braku dostatecznych fundu
szów lub innych powedow, m oże udzielić 
informaeyj o interesach wszelkiego ro
dzaju, m ogących być bez zbyt wielkiego  
ryzyka i korzystnie przeprowadzonych.

K orespondencya dla bliższego wyja
śnienia pod adr. A . A - lOOO K r a -  

poste restante. 2086 3 3

Uwiadamiamy, Ze nie u poważ .i ili- 
śmy n ik o jco  d o  

zacięK *11** d ln g ń w  w Jak ioJ1 
k o l  w ie k  fo n u t ,  lia  n a sz e  im ię
2129 3 3 Marya z PaM0h Rotterowa.Antonina, Władysław i Zmimt Papiescy.

Książki szkolne
i n a p y *  a t l a s y  i  g l o b u s y

do n a b y c ia  w  księgarni
G. Gebethnera i Spółki

w  K r a k o w i e . 2162 2 3

£  Doniesienie.K
H Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, ś®

Filia wiedeńska
iHeilmana Kohna i Synów £

^  u l .  G r o d z k a ,  L .  9 ,  I  p i ę t r o ,  M
Ó została bogato zaopatrzoną w wielki wybór t S ° "  M 
i towych

na sezon jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym fasonie, 

po zdumiewająco niskich cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szanowną P. T. Pu

bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz maga-
Z uszanowaniem 

H e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e  
ulica Grodzka, L. 9, I piętro.

W  W i e d n i u ,  w “ K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a .  | 
L 9 ,  w  P r z e m y ś l a ,  w e  L w o w i e ,  w  C * c r -  ; 
n i o w c a c h ,  w  B i a ł y  ( B i e l s k u )  ,  u  O p a -  

w  P l i ź n l e ,  w  T a r n o w i e ,  w  R z e s z o w i e ,  u  J a r o s a -
2132

f l j zyn się znajduje. 

1
w S ta n is ła w o w ie .

O. k. au stryack ie  ko le je  p ań stw ow e .

W Y C I A ®  *  R O Z K Ł A D U  J  A t  D Y
w a żn y  od  1 l ip c a  1 8 0 1  r o k u .

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5 14 rano pooiąg osobowy * P o d g ó n a  - Płaczowa 
5.29 „ * Podgórza - B ouarki
3.05 po południu pociąg m ięązany z Krakowa [kolej Północna] do Oswięcima, do W ieQnld- 
2.44 , „ „ osobowy z Tcdgórza-Płaszow a
3.03 „ „ n „ 1 Podgória-B onarki
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa jso lej Karola Ludw ika] przez 1 umów do O rło ^a -
7.59 rano ] ociąg pospiejzny z K i-kow a (kolej K. Ludwika] 1 ą0 Mszany Doluei
8.23 „ „ osoby z Podgorza-Płaszowa ) * j  ■
9.00 w .  puoiąg m ięszany z Krakowa [kolej Północna] |  do Bielska, Żywca, Zwardooja,
W3.7 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa > W iednia, B udapesztu , N. Są-
9.59 „ „ z Podgórza - Bonarki J c za , Orłowa, Chyrowa, Stryj*.
4.16 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Koiulit Lud ] .
5.00 „ „ ,  „ z Podgorza - P  aszowa '  do Żywca , do Mszany iolnW-
5.13 „ „ „ z  Podgórzs - Bonarki I
9.39 wieezór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludw ika] do Orłowa, Koszyc.
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [k o le j Północna] |  do N  g  C h y ro * * ,
7.32 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa 5- 8 g t V  1
7.55 „ „ „ z Podgórza - Bonarki )

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej K arola Ludw ika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów-
6.42 rano poci .g osobowy do Podgórza - Bonarki |
5.5*5 „ n „ do Podgórza-Płaszow a I ze S t ry ja , C hyrow a, Nor-eg0
6.02 „ „ m ięszany do Krakowa [kolej Północna] I Sącza.
6-30 ,  „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] I
9 .2J przed południem pociąg osobowy do Podgórza - B onarki \ y
- 3 6  „ „ „ do Podgórza-Płaszow a /  ^ wea'

10*20 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-B onarki |

S8 : : :
11.14 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.J)

3 56 po południu pociąg osobowy do Podgórza - B ouarki |  z Budapesztu, W ieduia - Zwaf- 
4*11 „ n n n do Podgórza-P łaszow a . d o n ia , Żywca, Bielska, Stryj*
4.12 „ 9 mięszany do K rakowa [kolej. Półn.] J Chyrowa, Orłowa, Now. Sącz*
7-10 wieczór pom ąg osobowy do, P j j g r . ^ P ^ w a  L ]  j  z  M łzany Dolnej,

8.30 wieczór pociąg osobowy do ^ r z a ^ B o n a r W  < _ ^  Tarn(iw ,

9.38 " ” pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika] j z Kosz.vo> Orłowa.

Odjazd z Tarnowa:
12.16 w iisoy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
4.46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9.57 „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1.43 po połndnin pooiąg osobowy do Orłowa. Chyrowa, S try ja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12.15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Ja s ła , Orłowa.

2 23 „ „ osobowy z KoBzye, Orłowa.
11*12 przed południem  pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7.40 wieczór pooiąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Zywea, Stryja, Chyrowa.

Cza*, podany Jest według zeg aru  peszteńskiego.
Bozkłady jazdy w form aeie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 iodL we wszystkich stacja* !1

e. k. austr. kolei państwowych lub u kiimluhtorów 1394 3&

P o d p ib a n y  Z a r z a d  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż  z  w io s n ą  r a k i .  1 8 9 1  ro z p o cz ąć
W u o « u u / ą l i  < ilu ) f c t k J i r y  o e  p w - w t ł  k i  *=*'1 w y r a b ia ć

Wapno hydrauliczne
w Węgierce koło Jarosławia

które oddawna jako doskonałe na miejscowe potrzeby wyrabiane bywało.
Dr. August F reund , profesor chemii ogólnej i analitycznej na politechnic* 

we Lwowie, po dokonanym rozbiorze orzekł: „ii wyn*k tegoż wskazuje na bar
dzo dobry gatunek wapna hydraulicznego".

Fabryka ta , zaopatrzona w piec do ciągłego palenia i w najnowszy młyn, 
jest w stanie produkować znaczną ilość wapna , które przez rzeczoznawców jako 
najlepsze uznane zostało.

W y łą c z n a  s p rz e d a ż  d la  zachodniej © alicyl p o w ie rz o n ą  z o s ta ła  f i rm ie  
W iktora IiUblinera w K rakowie, u lica  O letla , Ł. 53.

Zarząd fabryki wapna hydraulicznego
K le a ie n ty n y  łxi*- S zem h ek o w eJ

2063 4 8 w Zarzeczu koło Jarosławia.
D y r e k o y a

Towarzystwa tkackiego w Korczynie
(p. loco) obok Krosna

poleca Szanownej P . T. P u b lio zn o śc i

słynne tarczyńskie płótna
od najeienfizyen do n a jg ru b szy ch  w yrobów  

płótnu żaglowe i  llberyjne, obroey 
* aenrety zwykłej ł ad a maszkowej 

' **fj ,  r ę c z n i k i  zwykłe ,  adama- 
szkowp j kąpielowe, chustki, ftcier- 
ki.i t- p . w zak res tk ac tw a  w chodzące w yroby. 

Connikt i próbki wy»y»a się franoo.
Przy znaczniej,2em zamówiemu towaru Tow a

rzystwo daje stosowny rabat. 2125 2 30

Me Ile R ouąuaud
dyplomowaua oau(57.yoi®tka j§zyka frauem kiego,
zamieszkała przy ull°y Franciszkańskiej, l .  7, 
* p ię tro , rozpotizynft *urs francuskiego

i duiem 1  w r z e ś n i a ,  2131 2 3

Parcela
do sprzedania

przy ulicy Pawiej, 23 mtr. frontu.
Wiadomość u stróża domu na ro

gu ul. Pawiej i Basztowej. i89ę 5 e

Rękawiczki glace, duńskie, jelo. kowc z fabryki J E, Zachariasa, Woalki, Gazy, Krepy, G**enadiny, 
Koronki, Wstążki, Wachlarze, Paski, Pończochy, Skarpetki, Pantofle, Krawaty. Szelki, Chusteczki, 
Kołnierze, Mankiety, Spinki. Dywizki, Sznurki jedwabne, Laski, Parasole, Grzebienie, Szczotki, 
Szpilki, Perfumy, Mydła, Puder, Gąbki, Lustra, Karty, Papier listowy, Wyroby ze skóry i Szarfy

do wieńców poleca w doborowym wyborze 2167 1 6

S łu g .  S m i d o w i c z ,  Kraków, Sukiennice, L. 29.
Z a m ó w i e n i a  o d w r o t n i e .  C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

U c ra.( p l e l ę g n o w s u i i a  usit 1 z ę b ó w :  
a P X 3 C 7 J V X j 9 T X 3

U A I T A §  1 1 D Ł O  D O  U S T
Anstro-węg. patent. — Medal słoty wygt«vy Świat. Londyn 1863. — Paryż 1878.

r *  TUT 1 ?  A U T ? T >  A lekarzn-dentysty nadwornego Jego Ces. Mości cesarza M akjym iliana I. itd.
U Y cL  V .  luL. J  A D r j I l i l  Główna wysyłka: Wiedeń, 1., Banernmarkt, 3,
Składy w Krakawie : w aptekaoh pp. L. Rosnera, E. S.ookm ara, K. W iszniewskiego , \ handlach W. Peny,a, ŁL H oro

witza w droe P . F ischera, J . Zaplata'tikiego ; w Wadowlcaoh w apt. H . Madzudzińskiego ; w Tarnowie w aptekach W .fkd lera  i 8 t. Paw łow 
skie*!) • w Nowym Saozu w aptekach W. F ilip k a  i B. Jakubow skiego; w Rzeszowie w apt. A. K arp iń sk ieg o ; w Łańouolo w handlu  8*la“ te - 
ryjnym E . Feuera; w Jarosław iu w aptekach J . Kohna i J . W isłockiego. 315 4 J

Tamżo jest także do nabycia c .  i k. u p r z .  Enealyptng Fssencya do nst Dra € .  M. Fabera.

Ć. k. austr. kolei e państwowe.
L . 2 4 .1 0 8 /1 .

k o n k u r s .
Celem obsadzenia kilku miejsc pomocników nadzor

ców telegrafu (Aushilfs-Telegrafenmeister) w okręgu podpisanej 
c. k. Djrekcyi ruchu, z płacą dzienną 1 złr. 25 cent. rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

Kompetonci winni wykazać:
1 . że sa poddanymi austryaekimi;
2 że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli wieku lat 35;
3 ! że ukończyli najmniej 4 klasy gimnazyalne, realne, lub szkoły 

przemysłowe, i że władają językiem polskim i niemieckim;
4. że pracowali przez pewien przeciąg czasu w iednym z warszta- 

tów elektrotechnicznych w kraju, lub za granicą, lub żą posia
dają inne zawodowe wykształcenie w zakresie mechaniki1. 
Podania własnoręcznie pisane, który szczegół należy w podaniu 

wyraźnie Dodnieść, i zaopatrzone znaczkiem stemplowym ceny 50 ct.. 
jak również w dokumenta, wykazujące powyższe warunki, należy 
wnosić do podpisanej c. k. Dyrekeyi rucnu w terminie do dnia
15 września 1801 r.

Kandydaci, wykazujący wyższe szkoły i wyższe zawodowe w y
kształcenie, aniżeli w niniejszym konkursie wymagano, otrzymają pierw
szeństwo przed innymi, ubiegającymi się o powyższe wakujące posady.

Stabilizacya nastąpi w miarę okazanej przez kandydata w czasie 
prowizorycznej służby zdolności w swym zawodzie, dokładnej znajo
mości przepisów, odnoszących się do służby dozorców telegrafu, jak 
również pilności i nienagannego zachowania się tak w służbie, jak 

po za takową.
Kraków, dnia 27 sierpnia i 891. 2119 2 3

G. k. Dyrekcya ruchu m i państw, w Krakawie.

o  i b  p  y
wszelkiego rodzaju dla do
mowego i publicznego użytka dla 
ro ln ic tw a , budowli i przemyBło. 
klntlinćó' W edług Bower 3arff- 
liU nU w U  1 Patentow anego sposo

bu inoksydaoyjnego _

g p  Pompy oksydowane
są  zabezpieczone od rdzewienia.

najnow szej, n ajlepszej k on stru k cji. 
D zie s ię tn e , setne i 1 p rze s n w a l- 
nemi c ię ża rk a m i wagi pom ostowe
z drzewa , żelaza , d la ruchu 
handlowego fabrycznego, go- 

8Podarczego, oraz dia innych przem ysło
wych celów. W agi osobowe, »agi d la u- 

żytku domowego, wagi bydlęce.
Towarzystwo kom andytowe dla fab ry k a - 

oyl pomp i maszyn
W . C 3fA R .V E JN S,

W l e ń ,  I . ,  W a l l f l s c h g .  1 4 .
Katalog1 darmo i opłatnle.

P ?  sprowadzenia przez wszystkie powa
żniejszo składy m aszyn, handle żelazne. 
Biura teeuniczne i budowfi wodnych. Za
kłady studniarskie itp. Żądać wyraźnie 
, . G  a  r  v  e  n  s ’ a  o k s y d o w o n y c l i

Skład materyałów budowlanych I fa
bryka wyrobów betonowych 1 płyt ce

mentowych

Romana S i l b e r b a c h a
-w K rak ow ie

róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10,
naprzeciw Grand Hotelu  poleca 

Porłland cem ent opolski m arki F W. Grundmann, 
szczakowleokl, witkowioki I pougórski m arki Li
ban, wapno hydrauMozno z Pe * noos I Kufsteln, 
Blps m urarski I rzeźbie skl cegło I gll .ką ognio
trw a ła  , ru ry  I posadzki ntelngutow, a fabryki 
JO ksloola Lichten teint., łupob anglel ki. fran - 
ouak płyty IzlI oyjao, J rao.g gagową oraz  w szel
ki B mi „ryały w zak re s budownlbtw . wchodzące.

Wykonywa również pokirycia da> 
c]ioffe łupkiem  szlasktm , an- 
gielBkim i fran eu A lm , da* 
i >bówką żłobioną i zwyczajną, 
papą Ogniotrwałą. 1881 6 2;

Powróciwszy po ukończonych studyach 
^  zakładach uniweisyteckich dentysty
cznych za granicą, otworzyłem 2013 6 6

Zakład dentystyczny
p r z y  u l i c y  G r o d z k i e , j ,  2 8 .  

Dr. med. Edward Kr^utler.

m ęsk ie  i dam sk ie
w wielkim wyborze

po cenach fabrycznych poleca

m ia jy i f .  Krzjsztolnwffl ?  Krabnńe
Rynek, A—B, 37. 1318 38 0

B arto  ważne dla Pad!
A T a u J C i  k r o j u  s u k i e n  

d a m a k l c T i ,
opartej na gruntownej podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów dam skich i dziecin
nych udziela egzaminowana w tym fachu w Wie
dniu nauczycielka pryw atna p. Maryn Iwor- 
s i d e u i : ,  w koncesyonowanym Zakładzie Nau
kowym przy ulioy św. boi t r u d y , Nr. 9 , obok 
hotelu .,Kleln“ gdzie te* l if t? tutejszych,
już wyuczonych i mogących p*i <wiadozyó o do
broci n a u k i, przeglądać można. — Oplata wy
nosi za kompletne wyuoi-onie kroju podług bar 
dzo praktycznej metody (pod gwaranoyą) 10 złr- 

T n a l e t y  w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żurnali sporządzane , wyszczególniają 
sie przy m iernych oenaoh , umiejętnem, dokła- 
dnóm i gustownem wykonaniem. 13!5 8 12

Lekcye gry na fortepianie
w edług nowej metody i

francuskiego języka
gruntownie udzielam  u siebie Jub w domach pry
watnych za bardzo miernem wynagrodzeniem.

Kraków, nltca gw. Gertrudy, 28, 
j  p i ę t r o ,  n * .  p r i t f f o .  2124 3 4

Praktykant
zamiej9COwy Potrzebny je<t do m agazynu towa
rów galanteryjnych J. 2 aplutalski. Ii.ru-

nia A -B . 2105 5 0

wynalazek
Środek przeciwko muohom, 
komarom, owadom itp. che
m ika J. Trimmel w 
Wiedniu. N ie zabija, 
ale zupełnie wypędza i  c ią 
gle ochrania mieszkać ia, ja t
ki, knebnie, spiźar lie, staj
nie, obory itp., jak  również 
ludzi, konie, bydło od w szel
kiego gatunku much. F a 
bryka w yrabia również środ
k i zabijające w szelkie inne 

robactwo pod gwaraneyą. V C j«yłka za po
braniem pocziowen . -  Praw dziw e tylko  w 
e h e m l c i n e n *  l a b o r a t o r j  r  m ,  
v Jedoń, V II1., Tigericasse, 2 2 .

1020 8 40

MĄKI z KOŚCI
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a 
n e  k w a s e m  s i a r k o w y m -  
m ą k ę  r o g o w ą ,  s u p e r i o s f a ’"
t y  itp., odznaczone na wielu 
stawach, dostarcza według ^enm a 
z zaręczeniem podanej iloód pro
centowe’ azotu i kwasu fP8 e"
go, Parcwa fabryka spodium, mą
ki kościanej i sztuczn;ycn na^o 
zow B, Schbiiborga i rrankla w 
Krakowie. Przy '
syłać należy a1]?0 “i  ^ g e n c y i  
d l a  » « * )« ik d w  W go 8 . a t i -  
k u c k i ® S 0  ^  W r a k o w i ® ,
Rynek, 34 , lub do podpisanych

B Schonberg j Frślnkel
i482 K r a k ó w ,  ul. M o s to w a , 6 . 25 o

Z a i c l a d

nankowo-wy chowa wczy t t ł i
M. SERWATGWSKIEJ

w Krakowie przy ulicy Dol
nych Młynów, L. 3,

przyjmuje uczennice na mieszkanie czyli 
pensyonarki i dochodzące. Warunki u- 
miarkowane, które na miejscu powziąć 
można, lub na żądanie posyła się takowe 

odwrotnie wraz z programem.
Nauki rozpoczynają się z d, 1 września b, r.

Zakład posiada prawo wydawania świa
dectw, mających ważność taką samą jak 
świadectwa szkół publicznych. 1884 8 8

W I S Ł A
wychodzi rok piąty w Warszawie pod 

redakcyą D r a  J .  K a r ł o w i c z a .  
Eocznik składa się z czterech zeszytów, 

stanowiących iom duży o 1000 stronni
cach , w 8c e , z illustracyami, nutami, 
tablicami i mapami.

Prenumerata w Galieyi na rocznik V. 
(1891) wynosi rocznie 9 złr., półrocznie 
4  złr. 5 0  ent.

Poprzednie roczniki są także do na
bycia. Oena I. (1887) 4  złr. 5 0  ent., 
II., III. i IV. po 9 złr.

Pod tą sami redakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. L u d  o k o l i c  Ż a r e k . S i e w i e r z a  

i  P i l i c y ,  jego zwyezajej, podau.a, gu- 
Bła , pieśni, zabawy, przysłowia zebrał 
M ichał ^ederow ski. 2 tomy, 8  z łr 20 et

3. 6. P o w i e S c i  i  o p o w i a d a n i a  i n d o 
w e  z  o k o l i c  P u u r u y s z a ,  zebrał 
S tanisław  Cbełchowski, 2 tomy, złr. 1.85.

4. J a g o d u a ,  wieś na P o d la s iu , zarys etno
graficzny, skreślił Zygmunt W asilewski, 
z rysunkam i. 1 złr. 10 ct.

5. Z  p o w i e S c i  i  p i e ń n i  g ó r a l i  b e s k t -
d o w y c h , zebrał Romau Law iliński. 
6<> centów.

7. M e d y c y n a  i  p r z e s ą d y  l e c z n i e z e
i n d u  p o l s k i e g o ,  opracował Dr. Ma- 
ryan Udziela. 1 z łr. 20 ct.

8. K o o i e i a  w  p i e ś n i  l u d o w e j ,  napisała
Kazimiera Skrzyńska. 60 ent.

Skłsd dzieł powyższych w k się
garni Spółki W ydawniczej pol
skiej w K rakowie. 1782 11 o

Piękne, z wszelkiemi wygelami urzą
dzone

mieszkania
po 2, 3, 4 lub 5 pokoi, z przed
pokojami i kuchniami, są przy 
ul. Boine SLłyny, od 1 paździer
nika b. r. do wynajęcia.

Bliższa wiadomość przy ulicy
Zwierzynieckiej, L. 6, Biuro Za
rządu Hotelu „Imperial". 2048 4 0

Ogrodnik, z ohlubnemi św iadectw am i, p o 
szukuje posady na o rd yi iryę. 

Pomieszkania dla panów studen
tów i panien poleca Biuro IV. 
świderskiego. 2084 8 0

L u d z i e  obeznani z gatrami tar
taku parowego, znajdą um ieszcze
nie w Biurze Św iderskiego w Tarnow ie.

Do sprzedania z wolnej ręki
dworek

wśród wsi Zwierzyńca, z 5 ubikacyam i, 
werandą, 2 przedpokojami, altana, kuchnią, sp i
żarnią i odpowiedniemi budynkami gospodar- 
skiemi nowo zbudowany. P iw n ic a  sklepiona na 
szynach pod domem. OgTÓdek spacerowy i  w arzy, 
w n j. Roli 5 morgów 1-szej klasy *PŻ Pr^y 4omu> 

w Lem łąka p rzym ^-aca U>ozn,e 6 
Wiadomość u w ł* ^ ‘ olela' Ł ’ ~ 19Sy 3 3

F o l w ^ r k
składający ”  i™ wł°rg<7  gruntu  , J e s t

za P 1 ? r ta u la * 1916 2°£° 
Biuro Swtaersklego w Tarnowie 

poi. „pomieszkania d l a  panów stu-
d e i » <” v .  pauien, przyczom nmieszoza 
p r a k t y k a n t ó w  t  t e r m i n a t o r ó w .

^ j d a w n i c t w a

Lucyny CiiBiciakieTiczowij.
Podaruoek ślubny, czyli kur-* gospo

darstwa dla kobiet. Wydanie 2 .
2. 365 obiadów za 5 złotych. Wyd. 16.
3. Jedyne praktyczne przepisy konfitur,

konse-w. m ary n a t, c ia s t, wędlin, 
wódek i likierów. W ydanie 14.

4. Co chcesz wvczyścić czyli porządki
domowe. Wydanie 2.

5. Kolęda dla gospodyń, kalendarz, rok 16,
6. Nauka kwiatów bez nauczyciela, z 239

rycinami. 1935 2 6
Skład główny

w księgarni G. Gebethnera i Spółki
i e s

d r o k a n i  Z w  rŁ c o w e j  w  K r a k e t w i e . P a p i e r  i  f a b r y k i  l w r s d  V Mim,
® r % l s o 1

m  A . 8%jj»


